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N IE D Z IE L A  
PO W N IE B O W S T Ą P IE N IU

Czytanie z listu św. Piotra Apostola (1,4, 7—11)

N ajm ils i: B ądźcie  ro z tro p n i i czuw ajc ie  w  m od litw ach . A 
nade w szystko  m ie jc ie  trw a łą  m iłość jed n i k u  drug im , bo m i­
łość o słan ia  m nóstw o  grzechów . B ądźcie  gościnni jed n i d la  
d rug ich  bez szem ran ia . Jak o  każdy z w as o trzyp ia ł łaskę , to 
niech u słu g u je  jed en  d ru g iem u , n a  w zór dob rych  szafarzy  roz­
licznej łask i Bożej. K to  p rzem aw ia , n iech  w yg łasza  słow a Boże, 
k to posługuje , n iech  czyni to  z p rzek o n an ia , k tó rego  udziela  
Bog. ab y  w e w szystk ich  Bóg był w ie lb iony  przez Jezusa  C h ry ­
stusa , P a n a  naszego.

Psalm resp nn so ry jny  (47, G—9)

R E F R E N :  Alle lu ja , A lle lu ja ,  A lle lu ja

1. W stęp u je  Bóg w śród  radosnych  okrzyków .
W stęp u je  P an  p rzy  dźw ięku  trąby .

2. Ś p iew ajc ie  naszem u  Bogu, śp iew a jc ie ;
Ś p iew ajc ie  K ró low i naszem u, śp iew ajc ie .

R E F R E N :  Alleluja, A lle lu ja , A l le lu ja

3. G dyż Bóg je s t K ró lem  całej z iem i; 
d la tego  hym ny  p o ch w aln e  M u śp iew ajc ie .

4. Bóg k ró lu je  n ad  n a ro d am i;
Bóg zasiad a  na  sw ym  św ię tym  tron ie .

R E F R E N :  Alle lu ja , A lle lu ja , A l le lu ja

5. O jcu, Synow i, n iech  będzie  ch w ała ; 
w  B óstw ie ró w n em u  D uchow i w raz

6. J a k o  od w ieków  n iech  te raz  będzie ;
i n iech  rozb rzm iew a po w ieczny  czas.

R E F R E N :  Alle lu ja , Alle luja, A l le lu ja

E w angelia  w ed ług  św . Ja n a  (15, 26—27; 16, 1—4)

O nego czasu : R zekł Jezu s uczn iom  sw oim : G dy p rzy jdzie  
Pocieszyciel, k tó rego  ja  w am  poślę od O jca D ucha p raw dy , 
k tó ry  od O jca pochodzi, on o m n ie  św iadec tw o  d aw ać będzie 
i w y św iadectw o  d aw ać  będziecie, bo ze m n ą  od początku  
jesteście.

To w am  pow iedzia łem , abyście  się n ie  zrażali. W yłączą w as 
z synagog, a zb liża się godzina, że każdy, k to  w as zab ijać  
będzie, uczyni to m n iem ając , że Bogu w yśw iadcza  p rzysługę. A 
to  w am  uczynią, bo n ie  z n a ją  O jca an i m nie. A le to  w am  
pow iedzia łem , abyście, gdy n ad e jd z ie  ich godzina, w spom nieli 
na  to, żem  ja  w am  pow iedzia ł.

Świadectwo cierpienia
W sw ej m ow ie pożegnalnej, n ie  bez pow odu nazw anej „ te s ta m e n ­

tem  Z baw icie la”, z aw arł B óg-C złow iek szereg  pouczeń, dotyczących 
przyszłej dz ia ła lności założonego przez  siebie K ościoła. T ak  więc 
ukazał w ie lk ą  ro lę  D ucha Św iętego w  K ościele, jak o  N auczyciela 
p raw dy  nadprzyrodzonej o raz  Pocieszyciela w szystk ich  członków  te j 
społeczności. W skazał rów nież  środki, jak ie  pom ocne b ęd ą  aposto łom  
w b u d ow an iu  K ró les tw a  Bożego n a  ziem i. N iezw ykle m ocno po d ­
k reślił Syn Boży po trzebę  zachow an ia  „now ego p rzy k azan ia” — m i­
łości, k tó rego  w ypełn ien ie  n ie  ty lko  u ła tw i im  rea lizac ję  aposto l­
skiej m isji, a le  pozw oli rów nież  zachow ać trw a łą  łączność z N im  i nie 
zagubić d rog i do Ojca.

S tw ierdz ił także Z baw iciel, że uczn iów  jego  m e om im e nienaw iść 
ze s tro n y  św ia ta . N a ten  św ia t posłany  zostanie D uch Św ięty , k tó ry
— ro zw ija jąc  działalność w K ościele — będzie d aw ał o N im  św ia ­
dectw o. Do „sk ład an ia  św iad ec tw a” o C hrystu sie  zobow iązani są ró w ­
nież aposto łow ie. B ow iem , gdy zajdz ie  tego  po trzeba , b ęd ą  m usieli 
św iadczyć o  N im  przez c ierp ien ie , m ęczeństw o a  n aw e t śm ierć. I to 
będzie tem atem  "niniejszego rozw ażania .

W edług słów  C hrystusa , „sk ład an ie  św iad ec tw a  m iało być jednym  
z zasadniczych  e lem en tów  aposto lsk iej działalności K ościoła. Z a in au ­
gurow ać ją  m ia ł sam  D uch Św ięty. B ow iem  — jak  nas zapew nił Syn 
Boży — „gdy  •przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja w a m  poślę od Ojca 
Duch P raw dy ,  k tó ry  od Ojca wychodzi,  z ło ży  św iadec tw o  o m n ie ” 
(J 15, 26). T enże „Duch Św ię ty ,  którego Ojciec pośle w  im ien iu  
moim , nauczy  U)as w szys tk iego  i p rzyp o m n i  w a m  w s z y s tk o , co w am  
pow iedzia łem "  (J 14, 26). I to będzie Jego św iadectw o.

To sam o czynić będą aposto łow ie. K o n ty n u u jąc  bow iem  sw oja  
w ypow iedź. B óg-C złow iek s tw ie rd z a : „Ale i w y  składacie  świa­
dectwo, bo ze m n ą  od p o czą tku  je s teśc ie"  (J 15, 27). M a ono tym  
w iększą w artość, że sk ła d a ją  je  jak o  „naoczni... św ia d ko w ie  i s iud2y 
Sloica"  (Łk 1, 2). Z obow iązan i zostali do tego przez sw ego M istrza, 
k tó ry  p rzed  w n iebow stąp ien iem  pow iedzia ł do n ich : „W eźmiecie  m oc  
Ducha Świętego, k iedy  żs tąp i na was, i będziecie m i  św ia d ka m i w  
Jerozolim ie i w  całej Judei, i  w  Samarii, i aż po krańce  ziemi  
(Dz. 1, 8). P osłuszn i tem u  nakazow i — w szędzie, gdzie ty lko  n a d a ­
rzyła się okazja  — sk ład a li św iadectw o  o C hrystu sie : o Jego  b ó st­
wie, męce, śm ierc i i zm artw y ch w stan iu . T ak było po uzdrow ien iu  
chrom ego w  św ią ty n i je rozo lim sk iej, gdzie P io tr  zw raca jąc  się do 
zgrom adzonego tłum u , pow iedzia ł: „Bóg A bra h a m a  i Izaaka  i J a ­
kuba,... uw ie lb ił  S yn a  swego, Jezusa, którego wydaliście i zaparliście  
się przed Piłatem... 1 zabiliście Spraw cę  życ ia” (Dz. 3, 13. 15). Zaś 
postaw ien i p rzed  N ajw yższą R adą, P io tr  i pozostali apostołow ie, 
stw ie rd z ili: „ Bóg o jców naszych  w zbudzi ł  Jezusa, którego zgładzil iś­
cie, za w ies iw szy  na drzew ie  (krzyża)... A  m y  je s te śm y  św ia dka m i  
tych  rzeczy"  (Dz 5. 30. 32).

Je d n a k  św iadectw o  aposto łów  o C hrystu sie  n ie może ograniczyć 
się do słów, gdyż Bóg żąda  od n ich  czynów . S tw ierdz ił to  Syn Boży, 
m ów iąc: „Wyłączać was będą z synagog, więcej, nadchodzi godzina, 
gdy każdy, k to  w as zabije, będzie m n iem ał,  że spełn ia  służbę Bożą. 
A to będą czynić  dlatego, że n ie  poznali Ojca ani m n ie ” (J 16, 
2—3). W ażną ro lę  — pozw ala jącą  aposto łom  uodporn ić  się — od­
gryw a zapow iedź p rześladow ań , z aw arta  w  słow ach : „To w a m  po ­
wiedzia łem , abyście się n ie  gorszyli” (J 16, 1). N ajw iększą  je d n a k  p o ­
m ocą będzie  d la  n ich  dzia ła lność  D ucha-Pocieszyciela. A postołow ie 
będą m usie li c ierp ieć, gdyż — w ed ług  zap ew n ien ia  B oga-C złow leka 
—• „nie jes t  sługa w ię k szy  nad  pana swego. Jeśli m n ie  prześladowali  
i w as p rześladow ać b ędą” (J 15, 20).

I chociaż p rzyszły  n a  uczn iów  ciężkie chw ile  n ie  co fnęli się om 
przed „św iadectw em  c ie rp ien ia”. K iedy  bow iem  — m im o zakazu 
ze stro n y  starszyzny  żydow skiej — n ie  zap rzes ta li działalności m i­
sy jnej, p rzedstaw ic ie le  S an h ed ry n u  „przyw oław szy  aposto łów , k a ­
zali ich wychlostać, zabronili  im  m ó w ić  w  im ien iu  Jezusa  i zw o ln i l i  
ich. A  oni odchodzili  sprzed  oblicza R a d y  N a jw yższe j ,  radując  się, że  
zostali uznani za godnych  znosić zn iew ag ę  d la  im ien ia  jego. Nie p r 
stawali też  codziennie  w  św ią tyn i  i po dom ach  nauczai i zwiastoiAK  
dobrą now inę  o C hrys tus ie  Jezusie"  (Dz 5, 40—42).

Je d n a k  obow iązek  sk ład an ia  św iadec tw a  o C hrystu sie  spoczyw a 
na w szystk ich , k tó rzy  przez C hrzest św . sta li się Jego  w yznaw cam i, 
zaś przez s a k ra m e n t b ierzm ow an ia  zobow iązali się do sk ład an ia  tego 
św iadectw a. Do w sz js tk ic h  bow iem  uczniów  Jego  odnoszą się sło ­
w a - „Jeśli kto  chce pójść za  mną, n iech zaprze samego siebie i w e ź ­
m ie  k rzyż  swój, i n iech  idzie za m n ą " (M t 16, 24). A krzyż je s t 
ciężki, gdyż je s t sym bolem  cierp ien ia  i m ęczeństw a.

To w ezw anie Z baw icie la  dob ize  rozum ieli m ęczennicy  w szystk ich  
czasów, a zw łaszcza m ęczenn icy  p ierw szych  wiektfto ch rześc ijań stw a . 
B ow iem  p rze lew a jąc  k rew  sw oją  i sk ład a jąc  życie w  ofierze za C h ry ­
stusa, Indzie ci daw ali św iadectw o  sw ej w ia ry  w Jego bóstw o, w  
jego  śm ierć na  krzyżu i zm artw y ch w stan ie  A były ich ogrom ne rz e ­
sze. D ow iadu jem y  się o tym  zarów no ze św iadectw  p isa rzy  pogań ­
skich, ja k  i ch rześc ijańsk ich . T ak  w ięc h is to ryk  rzym ski T acy t (ok, 
55—120 po Chr.) stw ierdza , że ty lko  za cesarza  N ero n a  zginęło „ol­
brzym ie  m nóstw o  ch rześc ijan ” („R oczniki” 15, 4). Zaś trad y c ja  ch rz e ś­
c ijań ska  — o p ie ra jąca  się n a  p rzekazach  tak ich  p isa rzy  i apo loge­
tów , ja k  T ertu lian , św . Ju s ty n , św . Ireneusz  czy L ak tan c ju sz  — li­
czyła m ęczenników  p ierw szych  w ieków  n a  setk i tysięcy.

S iłę i c ierp liw ość w  znoszeniu  najs trasz liw szych  m ęczarn i daw ała  
,m  w ia ra  i um iłow an ie  C hrystusa . W spółczesny tym  w ydarzen iom  
L ak tan c ju sz  (250—330) p isze : „R ozbójnicy  i ludzie w ielk iej siły  znieść 
nie m ogą tak ich  szarpań , k rzyczą i u lega ją  boleści, bo brak  
nadziem skiej cierp liw ości. N asi zaś ch łopcy  i n iew ias ty  (nie w spoW  
nę o m ężczyznach) m ilczen iem  p rzek o n u ją  sw ych k a tów  i n aw et 
ogień jęku  z n ich  w ydobyć n ie  m oże” („N auki Boże” 5, 16). L udzie 
ci rozum ieli bow iem  dobrze słow a Z baw ic ie la : „Kto by chciał życie  
sw oje  zachować, utraci je, a k to  by u tracił życie sw o je  dla mnie:, 
odnajdz ie  je"  (M t 16, 25) w  K ró les tw ie  n ieb iesk im . B o h a te rs tw o  m ę­
czenników  prow adziło  często do n a w ra c a n ia  się pogan, k tórzy  ob­
serw ow ali ich c ierp ien ia . Toteż apo logeta  T e rtu lian  (ok. 155—220) 
m ógł — nie oez pew nej sa ty sfakc ji — n ap isać : ,,Im w ięcej nas 
śc inają , tym  bardz ie j się rozm nażam y; (bowiem ) k re w  m ęczenników  
s ta je  się posiew em  ch rześc ijan ” („A pologia” 50). Z naczący je s t r ó w ­
nież fak t, że przez śm ierć m ęczeńską sk ładali św iadectw o  o C h ry ­
stu s ie  ludzie  różnych s tan ó w  i różnego w iek u : w olni i n iew olnicy, 
panow ie i słudzy, bogaci i b iedni, s ta rcy  i dzieci, filozofow ie i lu ­
dzie prości. Było to  bardzo  w ym ow ne św iadectw o.

Z daw ać by się m ogto, że czasy p rześ ladow ań  re lig ijnych  daw no 
p rzepad ły  w o tch łan i w ieków . T ym czasem  ży ją  jeszcze w śród  nas 
ludzie, k tó rzy  — w  o k res ie  m iędzyw ojennym  — za przynależność  do 
ojczystego i ka to lick iego  K ościoła, za u d z ia ł w  n abożeństw ie  i m o ­
d litw ę  w  języku  polskim , za ko rzystan ie  w  tym  K ościele z sa k ra ­
m entów  i in n y ch  posług relig ijnych , byli szykanow ani w szkole i w 
p racy, zb ie ra li ud erzen ia  pa łek  po licy jnych , s taw a li p rzed  sądam i, 
p łacić m usieli w ysokie g rzyw ny  a n aw e t iść do w ięzień. W ten 
sposób sk łada li nasi w spółw yznaw cy św iadectw o  c ie rp ien ia  C h ry ­
stusow i.

A chociaż te  czasy  należą do bezpow ro tnej przeszłości, przecież 
i obecnie za p rzynależność  do K ościo ła m ożem y być n a rażen i na 
różne  przykrości. U m ie jm y  je  dz ie ln ie  znosić, d a jąc  ty m  sam ym  
nasze św iadectw o  C hrystusow i.

Ks. JAN KUCZEK
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Kapłańska 
nadzieja 
przyszłości

„Dlatego się cieszy m o je  serce, dusza  się
raduje,

a ciało moje będzie  spocząłuać
bezp ieczn ie"  (Ps 16,9)

N iezbyt d ługi P sa lm  (LX X  i Wig 15) liczy 
za ledw ie  jed en aśc ie  w ierszy , z k tó rych  w. 3 
i 4 ju ż  w  tekście  o ryg ina lnym  uległy z n a ­
cznem u uszkodzen iu  w  czasie p rzek azy w an ia  
rękopisów . IBudowa m etryczna, czyli sposób 
ak cen to w an ia  poszczególnych w ierszy, je s t 
ró w n o m iern a . P sa lm  te n  pod w zględem  g a ­
tu n k u  lite rack ieg o  należy do in dyw idua lnych  
pieśni ufności z dom ieszką cech hym nicz- 
nych. T reść p sa lm u  w skazu je , że jego au to - 
rfem był je rozo lim sk i k ap łan  l u b ' lew ita , co 
w skazyw ałoby  na  litu rg iczn e  pochodzenie o- 
om aw iane j tu  p ieśni. D e lik a tn a  je s t sp raw a  
daty  n ap isan ia  naszego psalm u. zdan iem  
uczonych d a to w an ie  jego należa łoby  u m ie ­
ścić po n iew oli b ab ilońsk ie j i zw iązać z d ia- 
s f  (H G unkel). P rz e m a w ia ją  za tym  na- 
s t ^ ^ j ą c e  m iejsca  z K sięgi Iza ja sza : 57,3nn; 
62.l i n :  65.In n  oraz sy tu ac ja  d iaspory  żydow ­
skiej po n iew oli bab ilońsk ie j.

P sa lm  zaczyna się w  sposób w łaśc iw y  in ­
dyw idualnym  p ieśn iom  la m e n ta c y jn y m : ,,Z a ­
chow aj m n ie ,  Boże, bo chronię się u  Ciebie"  
(w. Ib ). N a jw y raźn ie j P sa lm is ta  złożony jest 
śm ie rte ln ą  chorobą, a le z u fnością  odw ołu je  
się do Boga i szuka u N iego ra tu n k u , jak  
uc iek in ie r azy lu  w sa n k tu a riu m  jerozo lim  
skim . „Mówię do Jah w e:  T yś  jes t  Panem  
m o im ;  nie ma dla m n ie  dobra poza  Tabq" 
(w. 2? P iew ca, k tó rym  je s t k ap łan  lub  lew i­
ta. w idzia ł n ie jed n o k ro tn ie  p ielgrzym ów  w 
Jerozo lim ie , k tórzy  z u fnośc ią  zw raca li się 
do Boga jak o  P an a  stw orzen ia . T eraz  P sa l­
m ista  w yzna je , że jego los i szczęscie je s t w  
rękach  Bożych. N it m a dla n iego w iększego 
d o b ra  nad Boga ty  ten  sposób au to r złożył 
p ięk n e  św iad ec tw o  s ta re j tra d y c ji ku ltow ej, 
k tó ra  ciągle była żyw a w  Jerozolim ie.

„Ku św ię ty m ,  k tórzy  są na Jego ziemi,  
w zb u d z i ł  O n we m n ie  miłość -przedziwną!” 
(w. 3). T ekst w  tym  w ie rszu  u legł w  ciągu 
sw ych dziejów  skażen iu , d la tego  i jego tłu ­
m aczen ie  m oże być ty lko  przypuszczalne. 
V ący się w yznaje , że Bóg w zbudził w  nim  
pi*ssuziwną, n iem al cudow ną m iłość ku 
..św iętym ", k tó rzy  są  na Jego ziem i lub  w 
Jego  k ra ju . O k reślen ie  ..św ię ty ’' oznacza w 
tym  m iejscu  lew ick ich  kap łanów , pon iew aż 
„pośród nich jes t J a h w e "  (Lb 16.3). O ni s ta ­
now ią  odpow iedn ik  ,,św ię ty ch ’1, czyli is to l 
n ieb iańsk ich , o taczających  Boga. Do g rona 
..św iętych" zalicza się  rów nież  P sa lm is ta  jak o  
kap łan  z p o k o len ia  Lewiego.

Ja k o  p raw o w ity  k a p ła n  p rzes trzeg a  P sa l­
m ista  usta lonego  po rząd k u  litu rg icznego  i 
w ie rn ie  służy Jah w e . „Ci, k tó r zy  Idą za ob­
c y m i  (bogami), p om naża ją  sw e  boleści. Nie  
w y le w a m  k rw i  w  ofiarach dla n ich  im ion  
ich nie w z y w a m  sw o im i  w arga m i"  (w. 4 : 
tek s t tego w ie rsza  rów nież  je s t skażony). Z 
treśc i tej w ypow iedzi w yn ika , że a u to r jes t 
k ap łan em  i sp e łn ia  fu n k c je  w yn ik a jące  z je ­
go urzędu . N a jp ie rw  stw ierdza , że ci, k tó rzy  
służą  obcym , pogańsk im  bóstw om , po m n aża­
ją sw e c ie rp ien ia , bo n im i dośw iadcza ich 
Bóg jak o  k a rą  za  ten  grzech. P sa lm is ta  ja ­
ko k ap łan  sk ład a  o fiary  k rw aw e  ty lko 
Jahw e, a n ie  obcym  bogom , k tó rych  n aw e t 
im ien ia  n ie  w y m aw ia  sw ym i ustam i. N ie 
chce też  m ieć nic w spólnego  z ludźm i, k tó ­
rzy n ie u fa ją  Bogu.

D wa następne  w iersze  (5—16) pod w zględem  
lite rack im  za w ie ra ją  w y raźn y  e lem en t u fno ­
ści, k tó ry  u w y d a tn io n y  został w  fo rm ie  hym - 
nicznej. Oto treść  tych w ierszy : „Ja h w e  czę ­
ścią d z iedz ic tw a  i k ie l icha m e g o : Ta właśnie

Ty m ó j  los zabezpieczasz. S zn ur  m iern iczy  
w y zn a czy ł  m i dzia ł w span ia ły  i bardzo m i  
jes t m ile  to m o je  d z iedz ic tw o"  (w. 5—6). W  
z rozum ien iu  tych w ierszy  pom oże n am  odw o­
łan ie  się do K sięgi Jozuego, gdzie z n a jd u ­
jem y opis podz ia łu  K an aan u  m iędzy pokole­
n ia  — szczepy izraelsk ie . „Podział dokonany  
został losem, ta k  ja k  J a h w e  rozkaza ł p rzez  
Mojżesza, dla d z iew ięc iu  i pół pokoleU, p o ­
n iew aż dla d w u  i pół pokolenia  M ojżesz  
przeznaczy ł dz iedz ic tw o  za Jordanem , lecz 
dla lew i tó w  nie w yzn a c zy ł  d z iedz ic tw a  p o ­
śród nich... L e w i to m  n ie  nadano  żadnego  
dzia łu  w  z iem i,  a ty lko  n iek tóre  m iasta  do 
za m ie s zka n ia  i  przy leg le  p a s tw iska  dla bydła  
i s tad"  (Joz 14,2—4). P odział ten  był dla 
Iz rae litó w  ak tem  sak ra ln y m , w  k tó rego  w y­
n ik u  poszczególne szczepy o trzym ały  w dzie­
dz ic tw ie  -  p o siadan ie  ok reślone  części k ra ju . 
D la szczepu zaś L ew iego, k tó ry  p rzeznaczony  
był do czynności k ap łańsk ich , dziedzictw em  
ty m  było co innego : „D ziedz ic tw em  jego jes t  
J a h w e ’’ (Pw t 10.9). „R ze k ł  Ja h w e  do Aarona:  
Nie będziesz m ia l  d z iedz ic tw a  w  ich kra ju ;  nie  
o tr zym a sz  rów n ież  pośród nich żadnego p r z y ­
dz ia łu  z i e m i ; Ja je s tem  częścią tw o ją  i d z ie ­
d z ic tw e m  tw o im  pośród sy n ó w  Izraela” (Lb 
18,20). Zgodnie z rozporządzen iem  Bożym L e ­
w i m iał się zatem  u trzym yw ać  n ie  z p racy  
na ro li, lecz m iał sw ój udzia ł w  ofiarach  
i dan in ach  ku ltow ych  (G vf>n Rad). T ak  ro ­
zu m ian e  ..dziedzictw o", k tó re  p ie rw o tn ie  m ia ­
ło znaczen ie  czysto m a te ria ln e , szybko n a ­
brało  znaczen ia  duchow ego D la lew ity  p o d ­
staw ę  życia n ie s tanow iło  p o siadan ie  ziem i, 
lecz była n ią  b liskość Boga w sa n k tu a riu m  
..K ielich" zaś w o m aw ianym  tu w ierszu  n a ­
szego p sa lm u  m a znaczen ie  obrazow e, z a ­
c ze rp n ię te  zostało  z czynności ku ltow o-sa- 
k ra ln y ch  i oznacza „los”, „decyz ję” n ad an ia  
„dziedzictw a T reść w. 5— 6 je s t n a s tę p u ją ­
ca: P sa lm is ta  w y raża  Swe na jg łębsze  za u fa ­
nie Bogu. O n stanow i p o dstaw ę jego by tu  
m a te ria ln eg o  i duchow ego. D latego ..dziedzi­
c tw o” to  je s t m u ta k  m iłe  i drogie. .,N a w e t  
w róbel dom  sobie zn a jd u je  i ja skó łka  g n iaz­
do, gdzie  z łoży  sw e  pisk lę ta: przy  Tw oich  
ołtarzach, Ja h w e  Zastępów , m ó j  Boże!  Biogo 
sławieni,  k tórzy  m ieszka ją  w  d o m u  T w oim ,  
Panie , n ieus tannie  Cie w y c h w a la ją "  (Ps 
14.4-5).

P sa lm is ta  m od li się d a le j t a k 1 „BfogosZatuię 
Jahw e, k tó ry  dal m i  rozsądek, bo n a w e t  n o ­

cam i up o m in a  m n ie  serce"  (w. 7). M odlący 
się u zna je  po tęgę Ja h w e  i u w ie lb ia  Go za 
udzie len ie  zbaw czego ob jaw ien ia , za ro z są ­
dek  k tó ry  P sa lm is ta  up o m in a  n a w e t nocam i 
w czasie m odlitw y. „ S taw iam  sobie zaw sze  
Ja h w e  przed  oczy, n ic  m n ie  n ie  zachw ie je ,  
bo On jes t  po m o je j  p raw icy” (w. 8). Bóg 
użyczył P sa lm iśc ie  „ro zsąd k u ”, czyli „ ra d y ”. 
D zięki tem u  u św iad am ia  on sob ie  ciągle, 
u staw iczn ie  żyw ą obecność Boga w okół s ie ­
bie. Nic go też n ie  m oże zachw iać , „bo On  
jes t  po m o je j  p ra w icy ”, czyli że sku teczn ie  
m nie b ro n i, o tacza op ięką.

..D latego się cieszy m o je  serce, dusza  się ra ­
duje ,  a ciało m o je  będzie  spoczyw ać  b ezp ie ­
cznie, bo nie zos ta w isz  m o je j  d uszy  w  Szeolu  
i n ie  dozwolisz ,  by w ie rn y  Tobie doznał s k a ­
żenia"  (w. 9—1Q). W zag rożen iu  śm ie rte ln ą  
cho robą  lub  p rześ lad o w an iem  m odlący  się 
P sa lm ista  sk ie ro w ał sw ą  p ro śbę  do Jahw e, 
p rosząc o zachow an ie  (por. w. 1). Ja h w e  uży­
czył m u  „ rad y ” (w. 7) i otoczył go sw ą 
w sp ie ra jącą  obecnością  (w. 8). T eraz, z a u fa ­
wszy m ocno Bogu, serce  i duszę P sa lm isty  
n ap e łn iła  w ie lk a  radość . C ieszy się on, k a ­
p łan  — lew ita  zagrożony śm ie rc ią  a le  pe łen  
ufności, że Ja h w e  zachow a go p rzy  życiu i 
w ybaw i od p rzedw czesne j śm ierc i. S p raw i 
to życioda jna  moc Boża, k tó ra  n ie  dozwoli, 
by sługa Boży zna laz ł się w  k ra in ie  śm ierc i
— Szeolu i doznał tam  rozk ładu  — śm ierci. 
Bóg w cześn ie j w skaże m u  drogę do życia: 
.,U każesz  m i  śc ieżkę  życia, pełną radości u  
Ciebie, rozfcosz na w ie k i  po T w o je j  p ra w icy"  
(w. 11). M jm o śm ie rte ln eg o  zagrożen ia  Bóg 
p rzeprow adzi m odlącego się bezp ieczn ie  przez 
d ługie życie, w  k tó rym  dozna radości i szczę­
ścia dosyta.

N a p rzek ład z ie  Ps 16 poznajem y, ja k  Bóg 
stop ień  po s to p n iu  p ro w ad z ił cz łow ieka do 
zbaw ien ia . L ew ick iem u  k ap łan o w i m usia ła  
w ów czas w ysta rczyć  ufność w  dobroć Boga, 
k tóry  m yśli o jego p rzyszłości i bezpiecznie 
p row adzi przez życie w śród  licznych  zag ro ­
żeń. W późn ie jszych  dz ie jach  zbaw ien ia  
psalm  te n  odczytano p o w tó rn ie  (tzw . re le- 
ctu re), a w. 9—ilO odn iesiono  do zm a rtw y c h ­
w stan ia  ciał, szczególnie do zm a rtw y c h w s ta ­
n ia  C h rystu sa . W N ow ym  T estam encie  m ów ią
o tym  D zieje A posto lskie  (por. 2.31 oraz 
13.35-37).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI

Treść  psa lm u  w skazu je ,  że jego au to re m  byl je rozo l im ski  k a p ła n  lu b  lewita ,  co w s k a z y w a ­
łoby na l i tu rg iczne  pochodzen ie  o m aw ian e j  pieśni

3



„Partie, czemże ja jestem przed Twoim obliczem

Religijność Mickiewicza

R elig ijność M ick iew icza m a c h a ra k te r  ew o lucy jny : k ry s ta liz o w a ć  
się pow oli P rzed  p o by tem  poety  w  R zym ie jego uczucia re lig ijn e  
n ie dom agały  się k sz ta łtu  lite rack iego . U tw oru, w  k tó ry m  w y raźn ie  
spostrzeg libyśm y p ie rw ia s tk i re lig ijn e , w tym  okres ie  m e spotykam y. 
M ożna jedyn ie  z jego u tw o ró w  w nioskow ać, że zagadn ien ie  to  n u r ­
tow ało  w tedy  duszę poety, a to przez s tw ie rd zen ie  silnego poczucia 
etycznego  poety, jego  w ia ry  w  is tn ien ie  poza m a te rię  w yższych po­
tęg i św ia tó w  duchow ych.

M om entem  zw ro tnym  w k ry s ta lizo w a n iu  się uczuć i poglądów  
re lig ijn y ch  okazał się jego p o b y t w  R zym ie. Za w stęp  do tego m o­
m entu , n ie jak o  p re lu d iu m  do p rzeo b rażen ia  duchow ego, m ożna u w a ­
żać fa k t ze tk n iec ia  się M ickiew icza w P e te rsb u rg u  z m alarzem  i 
m istyk iem , Józefem  O leszkiew iczem . Ten bow iem  zasia ł w  duszy 
poety  p ie rw sze  z ia rn a  m istycyzm u, k tó re  się w k ró tce  tak  bu jn ie  
rozw inęły .

W R zym ie pod w pływ em  a tm o sfery  dom u A nkw iczów  i dyspu t /  
k siędzem  C ho łon iew sk im  u trw a la ją  się w  poecie głębsze uczucia 
re lig ijn e . Po  raz p ie rw szy  z ja w ia ją  się one w  w ie rszu  „Do M arceliny 
Ł em p ick ie j” i w  „H y m n ie”, później już  u k sz ta łto w an e  i u trw a lo n e  w  
w ierszach : „A rym an  i O rom az", ..Rozum  i w ia ra ”, ,,A rcy m is tiz' 
.M ędrcy” . P rzed e  w szystk im  zaś w y stęp u ją  one w  „R ozm ow ie w ie 

czo rn e j”, k tó ra  jes t jednym  z n a jw ięk szy ch  arcydzie ł naszej liryk i 
re lig ijne j.

W ..H ym nie” po raz  p ierw szy  zw raca  się po e ta  osobiście do M arii 
P anny , p rosząc J ą  o łaskę  d a ru  poetyck iego:

„Śród Tw ego b łyśn ij kościo ła  
I spuść an ie lsk ie  w ejrzen ie!
D uchy m e bóstw em  zapa lę  
G łosu m i o tw órz s tru m ie n ie ” .

H ym n kończy poe ta  w sp a n ia łą  w iz ją  n aw ied zen ia  P an n y  ~Marii:

„G rom , b łyskaw ica!
S tań  się i s ta ło :
M atką  dziew ica 
Bóg c ia ło”
M ickiew icz s ta je  się obecnie bogatszy o jed en  czynn ik : s iln ą  w iarę. 

W praw dzie  ju ż  w  ..B alladach  i ro m a n sa c h ' m ów ił w ieszcz:
„C zucie i w ia ra  s iln ie j m ów ią  do m nie.
N iż m ęd rca  szk iełko  i oko”

dopiero  te raz  je d n a k  m yśl ta  zosta je  dop row adzona do ko ń ca : a lbo ­
w iem  poe ta  w ie, do czego m a tę  w ia rę  odnieść, gdzie  m a się z tą  
w ia rą  zw rócić  i p o jm u je , że rozum  bez w ia ry  byłby ślepy. M ick ie­
w icz tak  się w y raża  o rozum ie  w  u tw orze  p t: „R ozum  i w iara  

„R ozum ie ludzk i! Tyś m ały  p rzed  P anem ,
Tyś k ro p lą  w  Jego  w szechm ogącej d łon i;
Ś w ia t c ię n iezm iern y m  zow ie oceanem  
I chce ku  n ieb u  n a  tw ej w zlecieć toni.

A  p ro m ień  w iary , k tó ra  n iebo  w zn ieca  
Topi tw e  k rop le , zap a la  tw e  grom y 
I tw e  pogodne zw ierc iad ło  ośw ieca”.

Po u s ta le n iu  ślepo ty  rozum u  bez w iary , a przez to  ślepo ty  człow ie­
ka bez Boga, w ieszcz w  n as tęp u jący  sposób o k reś la  sw ój sto su n ek  do 
S tw ó rc y :

..Tyś k ró l —v o cuda! i T yś m ój poddany!
K ażda m yśl podła, jak o  w łóczn ia  now a,.
O tw ie ra  T w oje n iezgo jone ran y  —,
I każda  chęć zła je s t gąbka octow a,
K tó rą  do ust T w ych zbliżam , zagn iew any".
S łow a te  z n am io n u ją  już  człow ieka sto jącego  n a  w yżynach  rozw o- 

iu duchow ego, k tó ry  m oże pow iedzieć, że każdy  jego zły czyn juz 
n ie  je s t ty lk o  ob razą  Boga, a le  w p ro st zad a je  boi N ajw yzszem u. 
F a k t ten  je s t oznaką silnego  podłoża m istycznego  w  re lig ijnośc i poe­
ty. W artość ..Rozm ow y w ie c z o rn e j’ pow iększa rozw azam e p ize - 
au to ra  m iłości B oga do człow ieka, k tó ra  p o tęgu je  w  duszy M ick iew i­
cza uczucie m iłości cz łow ieka do Boga.

Po p o w stan iu  lis topadow ym  n astąp iło  chw ilow e za ła m an ie  sie uczuć 
re lig ijnych  poety. M ickiew icz w obec do tk liw ego  n ieszczęścia sw ego 
n a ro d u  pod po stac ią  K o n rad a  w  II I  części „D ziadów  zw raca  się do 
Boga z p ro śb ą  o pom oc d la  sw ej ojczyzny. U św iadam ia jąc  sobie 
potęgę sw ej indyw idua lnośc i, m oc w y p ły w a jącą  z w ysokiego rozw oju  
duchow ego żąda od stw órcy  w ładzy  nad  duszam i, m ów iąc  jak  rów ny 
do rów nego  i w n ik a ją c  śm ia łym  okiem  w Jego oblicze:

„Ty, Boże, ty  na tu ro , d a jc ie  posłuchan ie!
G odna to  W as m uzyka i godne śp iew an ie
J a  m istrz"
P rośbę o posłuchan ie  m o ty w u je  K o n rad  w  n as tęp u jący  sposć

„ Ja  kocham  cały  n a ród ! O b ją łem  w  ram io n a  
W szystk ie p rzesz łe  i p rzyszłe  jego pokolenia.
Chcę go dźw ignąć, uszczęśliw ić,
Chcę n im  św ia t z ad z iw ić”

U siłu jąc  dokonać pow yższego zam ie rzen ia  prosi K o n rad  o „rząd  
d u sz”. N ie czyni tego jeszcze zuchw ale, jeszcze n ie  p rzec iw staw ia
się zasadom  re lig ijn e j pokory  i u fności k tó re  jed n ak  w p ew nej
m ierze  są  już  zach w ian e :

N iech Cię sp o tk am  i n iech  T w ą w yższość uczu ję!
J a  chcę w ładzy! D aj m i ją , lub  w skaż  do n iej drogę!
J a  chcę m ieć w ładzę, jak ą  Ty posiadasz,
J a  chcę duszam i w ład ać  ja k  Ty n iem i w ładasz!"
Bóg je d n a k  m ilczy, a  zrozpaczony K o n rad  w oła :

„K łam ca, k to  C iebie n azyw ał m iłośc ią :
Ty je s teś  ty lko  m ąd ro śc ią !”

i w  poczuciu  w łasne j siły  w y d a je  B ogu w alkę . Czyni to  n ie  jak o  
S zatan , bo ten  w alczy ł ze S tw órcą  na rozum y, lecz jako  P rom eteusz  
udręczonej ludzkości, w alcząc  n a  serca. Jeszcze raz  zak lin a  K o n rad - 
-P rom eteusz  Boga, ażeby dał m u  rząd  dusz, ale gdy i ty m  razem  
p a n u je  m ilczenie, p ry sk a  jego  re lig ijność , gaśn ie  synow ska w ia ra , 
K o n rad  b luźn i p rzec iw  stw ó rcy :

„O dezw ij się, bo w y strze lę  p rzeciw  T w ej n a tu rze !
Jeś li je j w  g ruzy  n ie  zburzę, ^
To w strząsn ę  całym  p ań s tw  Tw oich obszarem ,
Bo w ystrze le  w  ca łe  ob ręby  stw orzen ia ,
Ten głos, k tó ry  z poko leń  pó jd z ie  w  p oko len ia :
K rzyknę, żeś Ty n ie  o jcem  św iata , ale...”

W ty m  m om encie  spada  K onrad -M ick iew icz  z zaw ro tn y ch  w yżyn 
ducha. P o e ta  dostrzega  je d n a k  n ie  ty lko  bezskuteczność sw ego dąże ­
nia. a le  i -n iew łaściw ość drogi pychy, po k tó re j kroczył do B osa 
żąda jąc  pom ocy dla n a ro d u . P o  w y b u ch u  b luźn ierczego  b u n tu  z ro zu ­
m ia ł M ickiew icz, że m oc duchow a, ja k ą  osiągnął, o lśn iła  go i w b iła  
w dum ę. U fny  w sw a siłę n ie  p rosił ju ż  Boga, lecz od N ieyo żądał, 
Je m u  rozkazyw ał. M ickiew icz s ta ra  się te raz  w rócić  do S tw órcy  d ro ­
gą m iłości i pokory , p rzez  co odzysku je  u traco n e  d o b ra  duchow e, a 
n aw e t osiąga w ięcej n iż  pop rzedn io : po zn an ie  w yroków  Bożych.

O drodzoną postać M ickiew icza sym bolizu je  w  .III części „D ziadów 1' 
k siądz  P io tr. Ten przez sw ą  pokorę zdobyw a to, czego K o n rad -F ro - 
m eteusz przy  ca łe j sw ej po tędze n ie m ógł w ym usić  od Boga. C iche­
m u i pok o rn em u  księdzu  d an e  je s t og lądać w y b aw ic ie la  n a ro d u  po l­
skiego i p rzyszłe  losy Polsk i. K siądz P io tr  je s t w  istocie po tężn iejszy  
od K onrada , zaś p rzew a’gę sw ą  zdobyw a jed y n ie  c ichą  m iłością  do 
S tw órcy  i p o k o rą  w obec Niego. M ickiew icz te raz  rozum ie, że p ia w -  
dziw a w ielkość ducha n ie  o b jaw ia  się w  po tędze i zuchw ałości. Jego  
credo re lig ijn e  z a w ie ra ją  słow a księdza  P io tra :

,,P an ie , czem że ja  je s tem  p rzed  T w oim  obliczem ?
P ro ch em  i niczem !
A le gdym  T obie m o ją  nicość w yspow iadał,
Ja , p roch  będę z P an em  g a d a ł”.

W ten  sposób przez  u p adek  i c ie rp ien ie  d o jrza ła  i u trw a liła  się 
w ia ra  poety.

oprać EWA STOMAL
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stycznego, będącego re a k c ją  na o rto d o k sję  i 
sk o s tn ien ie  K ościoła narodow ego  określa  
chyba n a jlep ie j jego ludow ość i lu bow an ie  
się w lek tu rze  „P ism a Ś w iętego” . P ietyści 
postu low ali pog łęb ien ie  w ew n ętrzn eg o  p rz e ­
żuw an ia  re lig ii, k ład li n ac isk  na czystość ży­
cia. byli p rzekonan i, że n aw e t n a jb a rd z ie j 
n iew ykszta łcony  w ie rn y  m oże zostać o b d a­
rzo n y  przez Boga g łęboką in tu ic ją  re lig ijn ą .

S tr in d b e rg  często w  tym  czasie rozm yśla ł o 
stu d iach  teologicznych, o zo stan iu  pasto rem . 
S fo rm u łow ał zasadę, do k tó re j pow rócił pod 
koniec życia: n ie  m a szczęścia bez cnoty, nie 
m a cnoty  bez relig ii.

N ie w y trw a ł zby t d ługo w  pietyzm ie. P o d ­
dał się w p ływ om  u n ita r ia n iz m u  T heodo re’a 
P a rk e ra , duchow nego  am erykańsk iego , k tó re ­
go k azan ia  w ydano  w ów czas po szw edzku. 
P a rk e r  o p ie ra ł sw o ją  nau k ę  na  in tu ic ji Boga. 
p ra w a  m oralnego  i n ieśm ierte lnośc i duszy. 
Był p rak ty czn y , konk re tny , logiczny, a jed n o ­
cześnie sk łonny  do m istycyzm u, spon tan iczny  
w  sw ei ża rliw e j i g łębok ie j re lig ijności. Z a­
przecza! ab so lu tn em u  au to ry te to w i B iblii, nie 
u znaw ał B óstw a C hrystusa . Był jed n y m  z 
najw iększych  duchow nych  N ow ej A nglii, 
człow iekiem  n ieug ię tym  w  sp raw ach  p rzek o ­
nań. S tr in d b e rg a  pociągały  w  nauce  P a rk e ra  
zarów no  idee re lig ijn e  (do podobnych  ko n ­
cepcji pow róci pod koniec życia jako  ch rze ­
śc ija n in  bezw yznaniow y), jak  ożyw iający  ją  
duch bun tu .

W  m a ju  1867 roku  S tr in d b erg  zda! m a tu rę , 
a  je s ien ią  tego  ro k u  zap isa ł się na stu d ia  
u n iw ersy teck ie  w  U ppsali. W y jechał n iem al 
bez p ien iędzy , n ie zn a ją c  nikogo, k to  by 
m ógł m u  pom óc i udzielić  w skazów ek  do ty ­
czących stud iów . A tm osfera  u n iw ersy te tu  
w y d a je  m u  się za tęch ła  i odpychająca , nie 
um ie się zm usić  do sy s tem atycznej pracy, 
opuszcza w ięc u n iw e rsy te t i w raca  do Sztok­
holm u. W iosną 1868 ro k u  zo sta je  n auczycie­
lem  dom ow ym  u lekarza , dok to ra  A xela  
L am m a, co w aży  na  jego życiu. L am m  z w ra ­
ca uw agę n a  jego in te ligencję , do rad za  m u 
stu d ia  m edyczne, um ożliw ia  p racę  w  sw oim  
lab o ra to riu m . W dom u L am m a S tr in d b e rg  
p rzy s łu ch iw a ł się tak że  dyskusjom  o d ra m a ­
cie i tea trze . Z a in te reso w ał się S ch illerem ,
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W 70 rocznicę śmierci
Jo h an  A ugust S tr in d b e rg  u rodził się w  

S ztokho lm ie  22 styczn ia  1849 ro k u  z ojca 
C arla  Ofekara i m a tk i U lrik i E leonory  N or- 
ling. P rzyszed ł na św ia t w  rodzin ie  pe łnej 
dzieci, trap io n e j pow ażnym i k łopo tam i f in a n ­
sow ym i. Jego  m atka  by ła  có rk ą  ubogiego 
k raw ca  sz tokholm skiego  i od m łodych la t 
p raco w ała  jak o  służąca, a n as tęp n ie  jako  
k e ln e rk a  w  p o d m ie jsk ie j gospodzie L ijjeho l- 
m en. gdzie poznała  sw ego przyszłego m ęża. 
Rodzice S tr in d b e rg a  m ieli ogółem  d w an aśc io ­
ro  dzieci, z k tó rych  p ięcioro  zm arło  w e 
w czesnym  dziec iństw ie . M atka by ła  osobą 
czułą i re lig ijn ą , a le  um ęczoną przez trosk i, 
jak ich  n ie szczędziło  je j życie. U lrik a  E leo­
n o ra  um arła  n a  gruźlicę , gdy A ugust m ia ł la t 
13; nie dożyła cz te rdziestego  ro k u  życia

R odzina S tr in d b erg ó w  n a to m ia s t w yw odzi­
ła się ze w si S tr in n e  z p ro w in c ji leżącej na 
północny w schód od Sztokholm u. P rzodkow ie  
C arla  O scara  S tr in d b e rg a  byli ro ln ikam i, je ­
den z n ich  pasto rem , ale od końca X V III 
w ieku  m ieszkali w  stolicy i tru d n il i  się h a n ­
dlem . A ugust pochodził za tem  z ..d o b re j” 
m ieszczańsk iej rodziny  ze stro n y  ojca, z ubo­
giej i sk rom nej - -'& e strony  m atk i. F a k t ten. 
podobn ie  jak  k łopoty  fin an so w e  rodziny  w 
okres ie  jego dziec iństw a, szybko o tw iera  oczy 
ch łopca na  n ierów ności spo łeczne i w aży  na 
jego życiu. Te p ie rw sze  w rażen ia  i m yśli 
k sz ta łtu jące  jego osobow ość opisał w p ie r­
w szym  tom ie au tb io g ra fii p t. „Syn służącej" .

W w iek u  sied m iu  la t A ugust S trin d g e rg  za ­
czyna uczęszczać do szkoły św. K lary , m a ją ­
c dobrą  op in ię  w śród  w a rs tw  m ieszcżań- 
s» .ł 'i .  W k ilk a  la t później A ugusta, k tó ry  
uczył się kiepsko, p rzen iesiono  do szkoły św. 
Ja k u b a , a n a s tęp n ie  do p ry w atn eg o  liceum .

M etody n au czan ia  w  liceum  były now ocze­
śniejsze. a le  S tr in d b e rg  n ad a l o trzy m u je  n ie ­
szczególne stopnie. Jego  in te lig en c ja  w y p rze ­
dza tem po  nauk i, p o w ta rzan ie  p rzy sw o jo n e­
go ju ż  m a te r ia łu  nudzi go i m ęczy, K iepsko 
idzie m u m a tem atyka , a le  bu d zą  się jego 
p ierw sze  za in te re so w an ia  n au k am i p rzy ro ­
dniczym i i języ k am i obcym i.

W ielk im  w strząsem  dla trzy nasto le tn iego  
chłopca by ła  śm ierć  m atk i. Szok by ł ty m  
w iększy, że ojciec szybko ożenił się p o w tó r­
nie z kobietą , k tó ra  op iekow ała  się dziećm i
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i dom em  w o sta tn ie j fazie  choroby  m atk i, 
E m ilią  P etersson . M acocha była p ie tystką , 
podobn ie  ja k  U lrik a  E leonora. A ugust pod ją ł 
rych ło  ryw a lizac ję  z n ią  w  dziedzin ie  pobo­
żności. co d a je  w y o b rażen ie  o pełnych  napięć 
s to sunkach  m iędzy  d o jrzew ający m  szybko 
ch łopcem  a m acochą. A tm osferę  ru ch u  p ie ty -

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «»>
W opracowaniu bpa M. Rodego

vita... del nostro R edentore  (1653). czyli Historia święta, o 
życiu  naszego Odkupiciela.

M enoux Józef — (ur. 1695, zm. 1766) — to fran cu sk i jezu ita , 
ks.. p ro feso r teologii i kaznodz ie ja  p rzy  dw orze k ró la  S ta ­
n is ław a  Leszczyńskiego, a za razem  jego w spó łp racow n ik  
w  zakresie  op raco w an ia  i opu b lik o w an ia  k ilku  prac. esejów , 
filozoficzno-teologicznych. Spośród w ydanych  ty tu łó w  tak ich  
p rac  tu  w ym ien ić  należy  dw ie. a m ianow icie : L ’Int?reduUie 
com baitue  par  Ze sim płe  bon  sens (essai philosophicjue p a r 
un R oi; 1760), czyli Niew iara  pokonana pros tym  (zdrowym ) 
rozsądk iem  (esej filozoficzny n ap isan y  przez pew nego k ró la ) : 
Oeuvres du  Philosophe b ienfa isant  (le ro i de Pologne S ta - 
n is las: 1763), czyli Dzieła Filozofa dobroczynnego  (króla 
Polski S tan isław a).

M ensing Ja n  — (ur. 1497, zm. 1547,?) — to  n iem ieck i 
dom in ikan in , ks., potem  b iskup, zdecydow any p rzeciw nik  
M arc ina  L u tra . N ap isa ł m .in .: De sacerdotio Christi
ecćlesiae... adversus L u th e ru m ,  czyli O kap łańs tw ie  w  K o ­
ściele Chrystusa...  p rzec iw  Lutrowi.

M erati K a je ta n  M. — (ur. 1668, zm 1744) — w łosk i za- 
k o n n ik -tea ty n , ks., p ro feso r filozofii i teologii, znany  w 
sw oim  czasie rów nież  łitu rg is ta . N ap isa ł m .in. dzieło yt. 
La Verita  della religione cristiana... (1721; 2 tom y), czyli 
P raw da o religii chrześcijańskie j.

M ercier D ezyderiusz Józef — (ur. 1051. zm 1926) — to 
w y b itn y  fran cu sk i — b e lg ijsk i uczony, filozof i teolog, ks. 
rzym skokat.. potem  a rcy b isk u p  M echelen  i p rym as Belgii, 
a od 19(17 ro k u  k a rdyna ł, J a k o  uczony, jak o  rzy m sk o k a to ­
licki teolog, zw łaszcza filozof, by ł g łów nym  krzew icie lem  
idei n a w ro tu  filozofii i teolog ii rzym skokat. do filozofii i

teologii — św. Tom asza z A kw inu  (-* tom izm ) i w  pow aż­
nej m ierze  g łów nym  rea liza to rem  te j idei P rzypuszcza  się 
też. iż to  on p rzede  w szystk im  spow odow ał w y d an ie  przez 
pap  L eona X III  w  1879 roku  en cy k lik i A ete rn i  Patris  
i o fic ja lne  u znan ie  — tom izm u za u rzędow ą nau k ę  K ościoła 
R zym skokatolickiego, p rzy  czym w p ie rw  doszło do od ro ­
dzen ia  tego średniow iecznego  n u rtu  filozoficzno-teologicz­
nego jako  n e o s c h o l a s t y l t a ,  a następ n ie  jak o  n e o  t o ­
m i z m .  Sam  k a rd y n a ł M ercier by ł w p ie rw  in ic ja to rem  i 
o rgan iza to rem  W yższego  In s ty tu tu  Filozofii  p rzy  U niw ersy­
tecie w  L ouva in  (In s titu t S u p e-ieu r de P h ilo soph ie  a 
L ouvain) o raz  w spó lw ydaw cą i w sp ó łred ak to rem  Neoscho-  
lastycznego Przeglądu Filozoficznego  (Revue N eoscholastique 
de P h ilosophie). J e s t au to rem  w ielu dzieł, spośród k tó rych  
tu  w y m ien iam y  n as tęp u jące  (n iek tóre były  też tłum aczone 
n a  j. polski), a m ianow icie : Cours de Philosophie'.  L ogique; 
Psychologie; C riterio log ie  (1897—1910), czyli W y k ła d y  f i lo ­
zofii:  L og ika: P sycho log ia ; K ry te rio lo g ia ; Les origines de 
la Psychologie cnn tem poraine  (1898), czyli Dzieje psychologii  
współczesnej; Le M odern ism e  (1908), czyli M odern izm ; La  
vie in terieure  (1918), czyli Ż ycie  w e w n ę trzn e .  W j. polskim  
u kaza ły  się m .in .: Logika  (1900): Historia Psychologii N o w o ­
ży tn e j  (1900): Kryterio logia  (1901); M eta fi zy ka  (1903); Neo- 
sch.olostycyzm.

M ercier J a n  — (ur. r. ?, zm. 1570) — fran cu sk i p ro feso r 
j. h eb ra jsk iego , zn an y  w  sw oim  czasie egzegeta S tarego  
T estam en tu , p ro feso r w  College de F rance . K iedy  jednak , 
porzuciw szy  rzym skokato licyzm , p rzy ją ł p ro tes tan ty zm , do­
znał nie tylKo licznych  szykan , a le  został zm uszony  do 
opuszczenia F ra n c ji:  osied lił się w ted y  w  W enecji. J e s t 
au to rem  szeregu  dzieł specjalistycznych , z k tó rych  tu  należy  
w ym ienić n a s tęp u jące : (ty tu ły  ich p o da jem y  w  j polskim ) 
K o m en tarze  do k siąg : Genezy. Hioba, Przypowieści, Ekle-
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z en tuz jazm em  p rzeczy ta ł Z b ó jc ó w '. K ie ­
dy w iosną  1869 ro k u  n ie  zdał egzam inu  z 
chem ii, porzucił z am ia r zo stan ia  lek a rzem  i 
postanow i! spróbow ać sil w  zaw odzie a k to r­
sk im . Jego  d eb iu t scen iczny  by ł w ięcej niż 
sk ro m n y : zag ra ł ro lę  szlachcica  w  sztuce 
B jo rnsona  „M aria  S tu a r t w  S zkocji” , w y g ła ­
sza jąc  jedenaśc ie  słów  tek s tu ! Szybko z ra ­
n iły  go tru d n o śc i: d łu g a  nauka , zabiegi w o­
kół zdobycia  roli.

W 1869 ro k u  dobiegł końca  ten  okres życia 
S tr in d b erg a , w  o d n ies ien iu  do k tó rego  m ożna 
pisać jed y n ie  o jego  życiu. Od te j chw ili ży­
cie i tw órczość sp la ta ją  się w  całość n ie  do 
ro zdz ie len ia  i sam a już n a tu ra  ow ej całości 
jes t czym ś ch a rak te ry s ty czn y m  d la  z jaw isk a  
zw anego  tw órczością  S tr in d b erg a . Z n iew ie l­
k im  uproszczen iem  m ożna by określić  tw ó r ­
czość S tr in d b e rg a  jako  w a riac je  na tem a t 
k ilk u  p rzek o n ań , uk sz ta łto w an y ch  pod w p ły ­
w em  dośw iadczeń  i u razów  w yniesionych  z 
w łasnego  życia. W liście  do sw ej późn iejszej 
p ierw szej żony, S iri von  Essen, S tr in d b e rg  
s tw ie rd z ił; że „p isa rz  je s t jed y n ie  sp raw o z­
daw cą tego : co p rzeży ł”. Jed en  z jego n a jw y ­
b itn ie jszych  badaczy  M artin  L am m  p isa ł: ,,W 
w iek u  la t dw u d ziestu  S tr in d b e rg  rozpoczął 
tw órczość lite rack ą . Począw szy od tego m o­
m e n tu  jego życie i tw órczość s ta ją  się je d n o ­
śc ią  do  tego stopn ia , że on sam  n ie  m oże 
w ytyczyć g ran icy  m iędzy  sw ym  dośw iadcze­
n iem  a  tw órczośc ią ; w  k o n sekw encji dz ie­
ciństw o  i w iek  m łodzieńczy  są  jed y n y m  o k re ­
sem , w  k tó ry m  m ożliw e je s t s tu d io w an ie  ży­
c ia S tr in d b e rg a  bez jednoczesnej ana lizy  je ­
go dzie ła  lite rack ieg o .”

C złow iek  w  tw órczości S tr in d b e rg a  ściera  
się n ie  ty lko  ze sw oim  b liźnim , a le rów n ież  
z B ogiem  i „m ocam i”. S tr in d b e rg  nigdy n ie  
ok reś lił b liżej czym  są  ow e ,.m oce”, odczuw a 
w szakże ich is tn ien ie  i potęgę, zw łaszcza w  
tym  okres ie  sw ojego życia, k tó ry  zn an y  je s t 
jak o  „k ryzys In fe ra ”. W szelkie fo rm y  te j po ­
w szechnej w alk i fa scy n u ją  S tr in d b e rg a  i jego 
sz tuk i dadzą  się o k reś lić  jak o  p róby  w y doby­
cia na  ja w  różnych  je j aspektów , uk ry tych  
d la  n iew ta jem n iczonego  oka. W św iecie  śc ie ­
r a ją  się ze sobą n ie  ty lko  ludzie, a le  tak że  
św ia tło  i m rok , n iew inność  i w ystępek , dobro  
i zło, p iękno  i b rzydo ta . N ierozdzielność tych

i podobnych  p a r  opozycji s tanow i a istocie 
rzeczyw istości.

S tr in d b erg  —; d ram a to p isa rz  n arodz ił się 
w  1869 roku. Z an im  u da ł się w  drogę ku 
pow odzeniu  i sław ie, ku  rozleg łem u dziełu, 
n ap isa ł w  la tach  1869— 1871 k ilk a  m łodz ień ­
czych d ram ató w . M ają one c h a ra k te r  p rób  
i są  dzisia j in te re su jące  jed y n ie  ja k o  św iad e ­
ctw o p o szuk iw an ia  w łasn e j fo rm u ły  d ram ato - 
p isa rsk ie j.

S tr in d b e rg  w  tym  czasie in te re su je  się 
p rzede  w szystk im  dzie łam i pow ażnym i, k tó re  
p rzynoszą bądź w ie lk i ład u n ek  m yślow y, 
bądź są in sp iru ją c e  w  dziedz in ie  form y. 
„M an fred ” B yrona, „Z bójcy" S ch ille ra , „N ę­
dznicy” H ugo oraz dzieła  A d am a O ehlen- 
sch lagera  oto n iek tó re  in te re su jące  podów ­
czas S tr in d b e rg a  u tw ory . Ale na jw iększym  
przeżyciem  in te lek tu a ln y m  ow ego czasu  był 
k o n tak t z dz ie łam i K ie rk eg aa rd a , jego w ie lk ą  
książką  pt. „A lbo —. a lbo” oraz ze „S tad iam i 
drog i życia”. L e k tu ra  K ie rk eg aa rd a  n ie  tylko, 
m oże n a w e t: n ie  ty le  dostarczy ła  S tr in d b e r-  
gow i now ych idei, co by ła  d la  n iego w s trz ą ­
sem  o ch a ra k te rz e  m oralnym .

A nalizu jąc  s tad ia  ludzk iego  życia, K ierke- 
g aa rd  w yróżn ił s tad iu m  estetyczne, w  k tó rym  
człow iek  n as taw io n y  je s t p rzede  w szystk im  
na  p rzy jem nośc i zm ysłow e, k ie ru je  się su b ie ­
k tyw izm em  egoistycznym : etyczne, w  k tó rym  
przew aża  re f lek s ja  n ad  życiem  zbiorow ym , 
k ie ro w an y m  przez  po rząd ek  i p ra w o ; re lig ij­
ne. dostępne d la  w ybranych , k tó rzy  w iedzą, 
że od sam otności, trw ogi, rozpaczy, poczucia 
w iny  uciec m ożna jed y n ie  drogą p ro w ad zącą  
do Boga. A le Bóg je s t uk ry ty .

W ro k u  1872 S tr in d b e rg  nap isa ł . M istrza  
O lafa  jak  zw ykle u  n iego byw ało  bardzo  
szybko: długi p ięc ioak tow y  d ra m a t z a ją ł m u  
rów no  dw a m iesiące  m iędzy 8 czerw ca a 8 
sie rp n ia  P o w sta ł na  w yspie  K ym m endó, 
gdzie S tr in d b e rg  w raz  z trzem a  p rzy jac ió łm i 
spędzał lato.:.

B oha te r sz tuk i, M istrz O laf je s t — jak  
w iadom o — p ostac ią  h is to ry czn ą : to  „L u te r 
szw edzk i” , k tó ry  w p ro w ad z ił idee sw ojego 
n iem ieck iego  m istrza  do Szw ecji w  ro k u  1524, 
za p an o w an ia  G u staw a  W azy. K ro i pa trzy ł 
chętnym  okiem  na szerzen ie  się now ej d o ­
k tryny , gdyż m iał na w zględzie tak że  ko­
rzyści m a te r ia ln e  (m a ją tk i kościelne) i p o li­
tyczne (w ładza nad  K ościołem  sp raw o w an a  
bezpośrednio), ja k ie  w iąza ły  się z lu te ra n iz a -

c ją  k ra ju . W szelako O laf. pozw oliw szy sobie 
na o tw a r tą  k ry ty k ę  kró la , został o skarżony  o 
zdradę. U n ik n ą ł odpow iedzia lności dzięki in ­
te rw e n c ji sędziów , k tó rzy  odw ołali się  do ł a ­
skaw ości w ładcy. T ak ie  były fak ty  h is to ry ­
czne. k tó re  s ta ły  się in sp ira c ją  d la  S tr in d b e r­
ga.

L a ta  1894— 1896, n a jtru d n ie jsz e  w życiu 
S tr in d b erg a . nazyw a się zw ykle kryzysem  

In te rn o ”, od ty tu łu  n ap isan e j po fra n c u ­
sku  książk i pt. ,,In fe rn o ”, w  k tó re j opisał do­
św iadczen ia  najgorszego  okresu . Z aw arta  w  
ty tu le  a lu z ja  do „ P ie k ła ” D antego  jes t oczy­
w ista . Było to  rzeczyw iście  p iekło  na ziem i,

W  czasie k ryzysu  S tr in d b e rg  żyw ił p rzeko ­
nanie, że jego s tan  zosta ł spow odow any przez 
in g e ren c ję  zew n ętrzn y ch  „m ocy” . W ów czas 
bow iem , za p o śred n ic tw em  pow ieści B alzaka 
..S erafita " , zapoznał się b liżej z dziełam i 
sw ego rodaka, m yślic ie la  i uczonego. E m an u ­
e la  S w edenborga (1688— 1772). W pływ  
S w edenbo rga  na później pow sta łe  u tw ory 
S tr in d b e rg a  by ł duży i n ie ła tw y  do p recy zy j­
nego ok reślen ia . Sw oim  zw yczajem  S tr in d ­
berg  n ie  u tożsam ia ł się w ca le  z au to ram i, 
k tórzy  n a  n iego w płynęli. P ierw szy  z tom ów  
..N iebieskich  k s iążek ” je s t dedykow any  Sw e- 
denborgow i jako  ..nauczycielow i i p rzew o d n i­
k o w i” przez ucznia  —( S trin d b erg a .

S tr in d b e rg  odczuw ał obecność i potęgę 
ow ych m ocy. Id en ty fik o w ał podów czas z ie­
m ię z P iek łem  lub  Czyśćcem . Moce, o ile  
m ożna sądzić z tego, co o n ich  pisze, po jm o­
w an e  były różn ie : n iek iedy  były m ocam i z ła ; 
siłam i p iek ielnym i, n iek iedy  oddz ia ływ an iem  
w rogów  S tr in d b erg a , byw ały  w reszcie  silam i 
u ja w n ia n ia  się Boga. M artin  L am m  w  sw o­
je j książce „S tr in d b erg  i m oce” , pisze, v 
ro k u  1896 w yraz ił on po raz  p ie rw szy » ^ o - 
n ow n ie  w ia rę  w  B oga osobow ego i n ie śm ie r­
telność duszy. N ie oznaczało to  w cale, że 
id en ty fik o w ał się z k tó ry m k o lw iek  z K o­
ściołów  ch rześc ijań sk ich . S ta lą  jego le k tu rą  
były w  ow ym  czasie, oprócz dzie ł S w ed en ­
borga. B ib lia  i „O n aślad o w an iu  Jezusa  
C h ry s tu sa ’ św . T om asza a K am pis.

Pod  koniec zim y 1911/1912 lek a rze  orzekli, 
że S tr in d b e rg  m a ra k a  żo łądka. W k w ie tn iu  
siły go opuściły  i było w iadom o, że ju ż  nie 
m a ra tu n k u . U m arł po p o łu d n iu  14 m a ja  
19-12 roku , p rzy c isk a jąc  do p ie rsi B iblię z 
k tó rą  go pochow ano.

Oprać. MAREK AMBROŻY

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w

zjas tyka ,  Pieśni nad  Pieśniami,  oraz do p ięciu  tzw . m n ie j ­
szych  proroków ; N o ty  i wersja  K sięgi R u th  (1550); W ersya  
parafrazy  Onkelosa i K o m en ta rze  Eben —  E zry  do D eka ­
logu  (1568).

M ercori Ju liu sz  — (ur. r,?, zm. 1669) — w łoski teolog 
dom in ikańsk i, ks., p ro feso r teologii i filozofii, m o ra lis ta  o 
rygorystycznym  u k ie ru n k o w an iu . N apisał m .in. dzieło pt. 
Basis to tiu s theoligiae moralis  (1658), czyli F u n d a m e n t  całej 
teologii m oralnej.

M ereżkaw sk i D y m itr — (ur. 1866 w  P e te rsb u rg u , zm. 1U41 
w  P aryżu ) — to ro sy jsk i p isarz , poeta, d ram a tu rg , filozof, 
k tó ry  w  sw oich u tw o rach  dużo m iejsca  pośw ięcił, ow szem  
u k ie ru n k o w a ł je  n a  w ykoncypow an ie  z g łów nych poglądów  
n ie  ch rześc ijań sk ich  system ów , pow iedzm y — pogańskich  
(staroż. g reckich , żydow skich , w schodn ich ) i ch rze śc ijań ­
skich  now ego św ia topog lądu  jako  now ej ogólnoludzkiej 
cyw ilizacji. J e s t au to rem  w ielu  dzieł. Tu w ym ien im y  jed y ­
n ie  jego try log ie  pow ieściow ą p t. C hrystus i an tych rys t  
(Śm ierć bogów. Ju lia n  A posta ta , 1890, tłum . i w yd. polskie 
1901 ; Z m artw y ch w stan ie  bogów. L eonardo  d a  V inci, 1901, 
tłum . i wyd. poi. 1902: A n tych rys t, P io tr  i A leksy, 1905, 
tłu m  i w yd. poi. 1907)

M eric  Józef E liasz — (ur. 1838, zm, 1905) — teolog f r a n ­
cuski. ks. rzym skokat.. p isarz, p ro f teologii m o ra ln e j. N a­
p isa ł m in . tak ie  k siążk i: La Chute  originelle et la respon- 
sa b i l i t ł  h u m a in e  (1877). czyli G rzech p ierw o ro dn y  i odpo­
wiedzialność ludzka;  Du Droit et du D evoir  (1877). czyli
O praw ie  i o ob ow iązku;  L ’autre  v ie  (1880), czyli Życie  
przyszłe: Les G uerres sociales du  tem ps  p ree se n ts (1884), 
czyli W o jn y  socjalne czasów obecnych; Le  m e rv e i l \e u x  et la 
Science, e tude sur l’h yp n o tism e  (1888), czyli Cudowność

i nauka, s tu d iu m  o h ip n o tyzm ie ;  Le Clerge et les tcm ps  
n o u v e a u x  (1893), czyli D uch ow ieńs tw o  i now e czasy;  
L lm a g m a t io n  et les p rodiges (1905; 2 tom y), czyli W y o ­
braźnia i cuda. W tłum aczen iu  po lsk im  zostały  w ydane 
dw ie jego książk i: Życie przysz łe  (1885), o raz  B łędy  spo­
łeczne obecnych  czasów  (1888).

M erlin  Ja k u b  — (ur. 1824, zm. 1892?) — to w yb itny  
genew ski działacz kościelny, teolog fran cu sk i, b iskup , od 
1890 ro k u  ka rd y n a ł. S ta ł się rów n ież  zn an y  ze sw oich 
w sp an ia ły ch  kazań , głoszonych w  w ie lu  k a ted rach  i kościo­
łach  różnych w ie lk ich  m iast szeregu państw . Je s t au to rem  
k ilk u  dziel P rzy taczam y  ty tu ły  n iek tó rych  z n ich  w  j. p o l­
sk im : Stud ia  o w sp ó łczesnym  pro tes ta n tyzm ie  i o N iep oka ­
la n ym  Poczęciu N ajśw . M aryi P anny;  O K ościele i państw ie  
(1868: list p astersk i). W szystkie p race  kard . M erm illod 'a  
u kazały  się w 1863 ro k u  w P a ry żu  pt. O euvres du  Cardinal 
Mermillod,  czyli Dzieła kard. M erm il lod ’a i w  Londynie.

M aasen  F ry d e ry k  — (ur. 1823, zm. 1900) — sta ro k a to lick i 
p ro feso r p ra w a  kościelnego ko le jno  w k ilku  u n iw ersy te ta ch  
au striack ich . J e s t au to rem  k ilk u  książek  z te j dziedziny. 
N ap isa ł m ianow icie : G eschichte  der Quellen u n d  L iteratur  
des kanon ischen  R ech ts  (1876), czyli Dzieje źródeł i  l i tera­
tu ry  praw a  kanonicznego; Die S te l lu ng  der S taalen  qe 
geniiber dem  vatikani§chen Dogma  (1872), czyli S tanow isko  
pa ń s tw  wobec w a tyka ń sk ieg o  dogm atu; Eine Rede des 
Papstes H adrian  II. v o m  Jahre  869. Die erste und  u m fa s  
sende B enu tzun g  der fa lschen  Dekretalen zur Begriindung  
der MachtfUlle des rom ischen  S tuh les  (1873), czyli Mowa  
pap. Hadriana 11 z 869 roku.  P ierw sze  spożytkow anie fa ł­
szyw ych dek re tów  w celu u zasad n ien ia  pełn i w ładzy  H zyn i­
sk ie j S to licy  (czyli S to licy  A postolskiej, n.)
M arten  Jak u b  — (ur. 1809. zm. 1872) — n iem ieck i rzym -
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ZWIĄZEK KOŚCIOŁÓW 
ZAMIAST ŚWIATOWEJ  

RADY KOŚCIOŁÓW

O tak ie j propozycji zm iany  
nazw y Ś w iatow ej R ady  K o ś­
ciołów  in fo rm u je  S zw ajcarsk a  
E w angelicka  S łużba  P ra so w a  
(EPD) w  Z urychu . J e s t to 
p ropozycja  daw nego  p rezy ­
d en ta  K ościoła E w an g e lick ie ­
go k ra ju  R he in lan d  (RFN!, 
o ro f Jo ach im a  B eckm ana. 
P o d staw ą  tak iego  Z w iązku  
K ościołów  pow inno  być u zn a ­
n ie  starokościelnefio  w yzna­
n ia  w iary . Tlen 80-letn i p ro ­
fesor, h is to ry k  i działacz koś­
c ielny  w ypow iedzia ł sw ój po- 
filąd n a  sp raw ę z jednoczenia 
ekum enicznego  K ościołów  w  
re ferac ie  pc „S tan  d ialogu  
m iędzykościelnego”, o św iad ­
czając. żc m a nadz ie ję  n a  to, 
iż n a jb liższe  stu lec ie  spow o­
du je  te  zm iany . W ydaja się, 
że w ażne 2naczen ie  m a tu  
n ie  tyle fo rm a  o rg an izacy jn a  
ru ch u  ekum enicznego  i jego 
dążeń do jedności ch rze śc ijań ­
stw a, ile duch m iłości w za ­
jem n ej ludzi, k ie ru jący ch  d ą ­
żen iam i do jedności i u n i­
cestw ia jący  w szelk iego  ro ­
dza ju  ucisk, n ienaw iść  i fa n a ­
tyzm .

EKUMENICZNY  
CHARAKTER  

UROCZYSTOŚCI 
W KOTORZE

W  niedzielę , 26.VII.1981 r„  
w  k a ted rze  św. T ry fo n a  w 
K oto rze  (Jugosław ia) odbyła 
się u roczystość ud z ie len ia  sa ­
k ry  b isk u p ie j now em u, rzy m - 
skcJka tomickiemu o rd y n ariu szo ­
w i te j d iecezji, M arko  Pe- 
rio rićow i. P oprzedn io  sp raw o ­
w ał 021 u rząd  w ik ariu sza  ge­
ne ra ln eg o  d iecezji M osta r- 
-D uw no. K on sek ra to ram i no ­
wego b isk u p a  byli p ro n u n - 
c jusz  aposto lsk i w  Ju gosław ii 
ab p  F ran io  F ra n ie  i ab p  B aru , 
P e te r  Perko lić . W  uroczystości 
uczestn iczyło  po n ad to  p ięciu  
innych  b iskupów , w tym  abp 
F rancesco  S p an d ed d a  z O ri- 
s tano  we W łoszech, licznie 
zgrom adzeni w ie rn i o raz  
p rzed s taw ic ie le  w spólnoty  
p raw o sław n e j i re lig ii m u z u ł­
m ańsk ie j.

W diecezji K o to r na ponad 
40 tys. m ieszkańców  p rzypada 
ledw ie  11 tys. rzy m sk o k ato - 
lików . W iększość — to g łów ­
nie p raw o sław n i o raz  m u zu ł­
m an ie . D iecezja  w ydała  trzech  
b łogosław ionych: O sanne,
G rac jan a  i L eopolda M ondica.

U dział w  uroczystośc iach  
p rzed staw ic ie li ludnośc i p ra ­
w osław nej i m u zu łm ań sk ie j 
św iadczy  n is to tn e j zm ian ie  
sto sunków  w y znan iow ych  w  
k ra ju .

KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI  
AUSTRALII

O KAPŁAŃSTW IE  
KOBIET

J a k  po d a je  p ra sa  a u s t ra li j­
sk a  Synod  G en era ln y  K ościo­
ła A ng likańsk iego  A u stra łii 
u ch w alił na sesji w  S ydney  
zm ianę s ta tu tu  kościelnego, 
k tó ry  b rzm ia ł „B iskupi, p re z ­
b ite ro w i?  i dia oni pow inn i 
być płci m ęsk ie j" . Za uch w a­
łą  o dopuszczeniu  kob ie t do 
stan u  kap łańsk iego  w  ta j ­

nym  głosow aniu , w ypow ie­
działo  się w śród  członków  S y­
n odu : 58 św ieck ich , a p rze ­
ciw  — 32, 10 b isk u p ó w  — za, 
przeciw  — 5, 51 p rezb ite rów
— za, 42 — przeciw . U chw ała 
ta  m a być osta teczn ie  za­
tw ie rd zo n a  przez S ynodjr 24 
diecezji an g likańsk ich  A u s tra ­
lii. D opiero  osta teczną  decyzję 
p o d e jm ie  n astęp n y  Synod ge­
n e ra ln y , k tó ry  odbedzie sie iv 
1985 r.

KONGRES YMCA W USA

W E stes P a rk  (stan  C o lo ra­
do) odbył się V III Ś w iatow y 
K ongres M łodzieżow ej O rg a ­
n izac ji YMCA, sk u p ia jące j 
ew ange lików  i rzym skokato li- 
ków . P rzy  udz ia le  849 d e le ­
g a tów  z 78 zw iązków  k ra jo ­
w ych op raco w an a  now y p ro ­
gram  działalności w  zakresie  
godzin b ib lijn y ch , tw orzen ia  
now ych stan o w isk  p racy  i po ­
m ocy dla m łodzieży. Ta n a j­
s ta rsza  o rg an izac ja  m łodzieży 
ch rześc ijań sk ie j (założona w  r, 
1655) liczy dziś 23 m iliony  
członków  na całym  św iecie. 
N ow ym  p rezy d en tem  YMCA 
został szkocki pedagog Jam es 
Love.

WSPÓŁPRACA  
RADIA I TELEWIZJI 

Z KOŚCIOŁEM W NRD

Od r. 1978 K ościół w  NRD 
może tra n sm ito w a ć  roczn ie  
sześć 15-m inu tow ych  au d y c ji 
w  te lew iz ji. P rzez  rad io  .na­
daw an e  są  co n ied z ie la  półgo­
dz inne  nabożeństw a , a co 
m iesiąc 15 -m inutow a au d y c ja  
in fo rm ac y jn a  o dzia ła lności 
K ościoła. Do chw ili obecnej 
p rzedstaw iono  rozleg łą  p racę  
c h a ry ta ty w n ą , d u szp as te rs tw o  
w śród .niew idom ych i g łu ch o ­
n iem ych , ró żn e  m odele p racy  
p a ra f ia ln e j, p rob lem y  śm ierc i 
i u m ie ran ia . W spó łp raca  r a ­
dia i te lew iz ji z K ościołem  
(głów nie E w angelick im ) odby ­
w a się n a  ogół bez  zakłóceń.

SPADEK LICZBY
ZAKONNIC W HISZPANII

K lasz to ry  h iszp ań sk ie  zaczy­
n a ją  się pów oli w y ludn iać . 
J a k  po d a ją  s ta ty s ty k i rz y m ­
sk o ka to lick ie  w  r. 1974 m iesz­
k a ło  w  H iszpan ii p raw ie  
82 000 zakonnic . W ubieg łym  
roku  liczba ich zm a la ła  do 
63 206, co oznacza sp ad ek  o 
19.000. Aż w  70 k lasz to ra ch  w  
tym  k ra ju  je s t m n ie j niż 2t) 
s ió str zakonnych , w  ty m  ani 
jed n e j now ic ju szk i.

PRZEŚLADOWANIE
DZIAŁACZY

RELIGIJNYCH W EGIPCIE

W o sta tn ich  m iesiącach  p a ­
now an ia  p rezy d en ta  A nw ar 
S ad a ta  a re sz to w an o  w  E gipcie  
w ielu  duchow nych  m u z u ł­
m ań sk ich  i ch rześc ijań sk ich . 
L iczbę ch rze śc ijan  o cen ia  się 
obecnie na 5 — 6 m in , n a le ­
żących p rzew ażn ie  do K ościJ- 
ła K optyjsikiego. M iejscow a 
trad y c ja  głosi, że K ościół 
K o p ty jsk i założony został 
p rzez  ew an g e lis tę  św. M arka , 
a u to ra  d ru g ie j E w angelii, k tó ­
ry  poniósł śm ie rć  m ęczeńską  
w A lek san d rii w  i .  68. O b ec ­
nie w K ościele /tym dzia ła  50 
b iskupów  i 2.000 księży, m a ­
jących  do sw ej dyspozycji 
1 200 śwliątyń.

UCZONY 
RZYMSKOKATOLICKI
O PRYMACIE RZYMU

■Jak poda je  p ra sa  p ro te s ta n ­
cka, p ro feso r B roz z  R egen ­
sb u rg a  (RFN) rz y m sk o k a to ­
lick i h is to ry k  K ościoła s tw ie r­
dził, że n ie  je s t do u trz y m a ­
n ia  teza  o św . P io trze , jako  
p ierw szym  b isk u p ie  R zym u. 
Z dan iem  p ro feso ra , w  R zym ie, 
podobn ie  jak  i w  innych  
gm inach  ch rześc ijań sk ich , u ­
rząd  b iskupa  u k sz ta łto w a ł 
się dopiero  w  II I  w iek u  z k o ­
leg ium  sta rszy ch  gm iny. A 
dop iero  w  dw a stu lec ia  póź­
n iej w y łon ił się p ry m a t B is­
k u p a  rzym sk iego , jako  s ta łe  
s tanow iska  w  K ościele. S tąd  
w yn ika , że żadne  w yznan ie  
n ie może rościć  sobie p re te n ­
sji do tego, że od p oczą tku  
zachow ało  sw oją n au k ę  w 
czystości.

KONCERTY W RFN  
CHORU KOŚCIELNEGO 

Z WISŁY

N a zap roszen ie  w ład z  K ra ­
jow ego K ościo ła E w angelicko- 
-L u te rań sk ieg o  B aw arii p rz y ­
był do M onachium  chór k o ś­
cielny p a ra f ii ew angelicko - 
au g sb u rsk ie j w  W iśle.

W  ciągu  15 dn i chór pod 
d y rek c ją  J a n a  C hm ie lą  w y s tą ­
p ił 25 ra z y  (10 k o n ce rtó w  
m uzyk i re lig ijn e j, 4 p rz e d s ta ­
w ien ia  fo lk lo rystyczne, 2 razy  
b ra ł udzia ł w  n abożeństw ach , 
1 ra z  w  obchodach  św ię ta  m i­
syjnego, 1 w  E w angelick im  
D iakonacie , 1 w  E w angelick im  
D om u S tarców , 6 ra z y  n a  
spo tkan iach ).

CIĘŻKA SYTUACJA  
EWANGELICKIEGO  

KOŚCIOŁA „MEKANE  
JEZUS” W ETIOPII

M niejszościow y K ościół E ­
w ange lick i „M ekane Je z u s” 
□d d łuższego czasu  p rzeżyw a 
w E tiop ii ciężk i k ry zy s w  
sto sunkach  z tam te jszy m i 
w ładzam i pań stw o w y m i, n e ­
g a ty w n ie  odnoszącym i się do 
dz ia łak iośc i tego  K ościoła. 
W edług in fo rm ac ji Ś w ia to w ej 
F e d e ra c ji K ościołów  L u te ra ń -  
sk ich  w  G enew ie  w ładze  E tio ­
pii sk o n fisk o w ały  cały  m a ją ­
tek  K ościoła E w angelickiego, 
un iem o ż liw ia jąc  w  te n  sposób 
p raw ie  całkow ic ie  w szelką  
jego dzia ła lność  re lig ijn ą . W 
w y n ik u  posun ięć  w ład z  e tio ­
pskich  zam k n ię to  w  E tiop ii 
500 kościo łów  i k a p lic  e w a n ­
gelickich .

NOWE PUBLIKACJE  
PATRIARCHATU  

PRAWOSŁAWNEGO  
GRUZJI

J a k  p o d a je  służba  in fo rm a ­
cy jna  P a tr ia rc h a tu  E k u m e ­
n icznego w  C ham besy  k /G e­
new y  „E p iskopsis”, K ościół 
G ruz iń sk i rozpoczął w y d aw a­
n ie  k siąg  N owego T e s ta m e n ­
tu  w e w spółczesnym  języku  
g ruz iń sk im  R ozpoczęto już 
d ru k  E w an g elii św . Ja n a  o ra z  
D zieje A posto lsk ie . T ek sty  te 
zostały  w łączone do tegorocz­
nego k a len d a rza , k tó reg o  400- 
s tronn icow y  to m  zaw ie ra  po­
nad to  liczny  zb ió r m od litw  
i tek s tó w  litu rg iczn y ch .



Kim jesteś, Mamo? Czyś jest dobrym  duchem opiekuń­
czym, czyś jedyna, napraw dę moja. bo tylko dla mnie, 
spośród wielu otaczających mnie ludzi? M ijają lata, lecz 
Twoja miłość nie słabnie. Czarowna moc Twej m atczy­
nej dobroci otacza mnie zawsze, gdy tylko jesteś blisko. 
Niezawodna i śpiesząca zawsze z pomocą swemu dziecku 
w  każdej potrzebie.

Twe ręce — przygarniające, łagodne — będą zawsze 
najpiękniejszym  wspom nieniem  w mym życiu...

Jako m ały brzdąc chwytałem  się rączkami Twej sukni, 
wolałem Ciebie, kiedy działa mi się najm niejsza nawet 
krzywda: „Mamo!”. Patrzyłaś na mnie tak  jakoś jedynie, 
niepowtarzalnie, jak nikt nigdy już nie potrafił patrzeć, 
bo to byłaś Ty — Moja Matka...

(M.)

MAMA
K ied y  w ra c a m  do dom u po p racy , cicho uchy lam  drzw i do p o ­

k o ju  m am y. C zasem  drzem ie  o te j porze, w ięc bo ję  się ją  obudzić. 
N ajczęśc ie j je d n a k  lu b i czekać na m n ie  w y p a tru ją c  p rzez  okno 
m ego pow ro tu .

Z aw sze w racam  do dom u z uczuciem  n iep o k o ju , a le  k iedy  w i­
dzę w  oknie je j u śm iech n ię tą  tw a rz  i p o w ita ln y  g es t d łon i — o d ­
dycham  z ulgą, znaczy to  bow iem , że m am a  czu je  się w zględnie  
dobrze. W dom u w ita  m nie z u lgą  i rad o śc ią , jak b y śm y  się daw no 
n ie  w idzia ły . D la n ie j były to d ług ie  godziny  czekania, a  dla mruic 
szybko b iegnący  czas w y p e łn io n y  p racą .

Idziem y do kuchn i, trz e b a  w yłożyć zakupy  z sia tk i M am a lub i 
og lądać  w szystko  szczegółowo, w y p y tu je  o ceny i w  ja k im  sklepie  
każd y  d rob iazg  by ł kupiony .

A te r a z  o p o w iad am y  sobie, co k tó ra  z n as  ro b iła  w ciągu dn ia . 
C ieszę się, gdy m ia ła  dość siły, a b y  w y jść  choć na  półgodainny 
spacer. W ygląda w ted y  lep ie j, jes t ożyw iona i opow iada co w i­
działa: jed n ą  znajom a par.ią , czarnego  p u d e lk a  tak ieg o  p rześlicz­
nego  i w eso łego  i dużo, dużo ludzi z w ie lk im  pośp iechem  b ieg a ­
jących  po  imaeścit. „Mój B oże”, m ów i ze zdziw ien iem  — „dokąd 
ci ludzie  tak  się spieszą? N ik t inaw et na  chw ilę n ie  p rzy s tan ie  
p rzy  k rzak u  p ięk n ie  rozkw itłego  złocienia. Czy oni tego nie 
w id zą?”.

W dni n iepogody  lub  złego sam opoczucia  n ie  w ychodzi z dom u. 
Cóż może ro b ić  czekając  n a  m ój pow ró t. T rochę  pod repce  po 
m ireszkaniu, zje p rzygo tow any  obiad, słucha ra d ia  i drzem ie.

I to  już w szystk ie  m am y  w rażem ia m in ionego  dn ia , tego m a le ń ­
kiego, zam kn ię tego  k ręgu  w  je j k u rczący m  się co raz  bardz ie j 
św iecie .

T e raz  ko lej na m nie. M am a chce w iedzieć  jak  m in ą ł m ój dzień. 
N ajczęściej n ie  m a w  n im  ni-c nadzw yczajnego . D zień jak  co

26 M A J A
W iele dni jest w  ciągu roku,
Z nich — w iele powodem błahej gratki,
Lecz żaden nie dotrzyma kroku
Temu jednemu — DNIU ŚWIĘTA MATKI.

To święto dla nas jest wyjątkiem , 
świętem  jedynym  — tak jak MATKA. 
Św iętem  tkliwości za trud macierzyństwa  
Pełnionym  przez Nią do ostatka.

dzień, w y p ełn io n y  p racą , w ięc  gdy  m ów ię lak o n iczn ie  „nic n o w e ­
go, ja k  zw ykle" — m am a je s t zaw iedziona  i k ręc i głow ą z n ied o ­
w ierzan iem . Z apew ne  m yśli, że w  tym  m oim  św ięcie, tam , na  
zew n ą trz  dom ow ych śc ian , m usi p rzecież  dziać się zaw sze coś n o ­
wego, coś in te re su jąceg o  i p o d e jrzew a m nie, że mie m am  ochoty 
na  rozm ow ę. C zasem  w ięc, by n ie  rob ić  je j zaw odu, w ym yślam  
na p rędce  jak ieś w y d arzen ie . Ot, na  p rzy k ład , dziś p rzybył do 
m ego b iu ra  „sam  d y re k to r  n acze ln y ” ab y  w y raz ić  m i u znan ie  za 
p racę , a n aw e t ob iecał dać nagrodę- P rzeb acz  m i, 'Boże, to k ła m ­
stw o, a le  m am a je s t szczęśliw a. „W idzisz” — m ów i (rozprom ienio­
na — „zaw sze m ów iłam , że się w reszcie  na tob ie  poznają . Je s teś  
przecież ta k a  m ą d ra  i in te lig e n tn a ”. W zrusza m nie to ii trochę  b a ­
w i. W oczach m am y je s tem  człow iekiem  w sp an ia ły m , pey 
n iezw ykłych  za le t ch a ra k te ru , a naw et, co n ie ra z  m i pow tars,^ , — 
kob ie tą  m łodą i ład n ą . D la ścisłości zd radzę  C zyteln ikom , że p rz e ­
k roczy łam  już sześćdziesiątkę, a  u rodę  m am  dużo, dużo inn ie j iniż 
p rzec ię tną .

K iedy  w ięc  już opow iem y sobie o w rażen iach  dn ia , trzeb a  te ra z  
znaleźć d la  m am y jak ieś  d robne, n ie  fa ty g u jące  za jęcie  To bardzo  
w ażne, pon iew aż m usi m ieć św iadom ość, że je s t p o trzeb n a  w  n a ­
szy m  ro d z in n y m  św ia tk u . Z n a jd u ję  w ięc  ,.b ardzo  p iln ą  p o trzeb ę1' 
u p o rząd k o w an ia  pu d e łk a  z p rzy b o ram i do szycia, czy coś rów n ie  
„n ies łychan ie  w ażnego”. R obi to  z p rze jęc iem  i zadow olen iem , a 
ja  m am  czas na  in n e  p race  dom ow e. M uszę się spieszyć, bo t r z e ­
ba jeszcze podać m am ie  leki, zapuścić k rop le  do oczu, p rzy g o to ­
w ać w czesną, le k k ą  ko lac ję .

D ni. w  k tó rych  m am a czuje się lep ie j i bóle m n ie j dokucza ją
-  m ija ją  w  pogodnym  n a s tro ju . G dy czuje się gorzej — jes t 

zm ęczona, ap a ty czn a , obolała, n iec ie rp liw a  i ro zk ap ry szo n a  ja k  
m a łe  dziecko. G n iew a się na  « in ie  z by le  pow odu, s tro fu je  i gde­
rze. A le w ted y  kocham  ją  jeszcze b a rd z ie j, bo w iem , że choroba, 
k tó re j już zw alczyć n ie  m ożna i 82 la ta , k tó re  dźw iga n a  p o ch y ­
lonych plecach, p rzy tła cza ją  ją  w ie lk im  ciężarem .

K iedy  d repce  w ąsk im  p rzed p o k o jem  o p ie ra jąc  się n a  la seczce
— idę za n ią  p a trząc  na  je j p rzy g a rb io n ą  sy lw etkę , u ty k a ją c y  i 
n iep ew n y  krok , na  siw e i p rzerzedzone  w łosy  i ściska m i się s e r ­
ce w zruszen iem  i sm u tk iem . N itk a  życia ta k  d la  m n ie  cennego, 
je s t ta k  w ą tła , ta k a  k ru ch a . J a k  ch ron ić  ją  p rzed  w szystk im  co 
m oże je j zag rażać?  J a k  osłan iać p rzed  bólem , p rzed  c h o r r ^ ?

L ek arz , k tó ry  op iek u je  się m am ą  ii odw iedza re g u la rn ie , ^  -
k a ja  m nie. że po d staw  do n iepoko ju  na  raz ie  n ie  m a, a le  to  „ la



długu , k tó ry  je s tem  je j w inna, a k tórego  n igdy  n ie  spłacę.
M am a — n a jp ięk n ie jsze  słow o św ia ta  i szczęśliw i ci, co m ogą 

je w y m aw iać  do żyw ej, n a jb liższe j sercu  is ta ty . Ja k a k o lw ie k  by 
n ie  była. S urow a, łagodna, tro sk liw a , oschła, m łoda  i sp raw n a , 
czy ta k a  jak  m oja — s ta reń k a  i bezradna.

K ażdego dn ia  s ta ia m  się znaleźć dla n ie j choćby d ro b n ą  ro z ­
ryw kę. C zasem  to c iekaw a książka, a le  trzeba , by p isan a  by ła  d u ­
żą czcionką. M am a lub i czytać, choć w zrok  m a bardzo  słaby. C za­
sem, p rzy  dob re j pogodzie, zab ie ram  ją  sam ochodem  do parku . 
In te re su je  ją  każdy  k rzew  każde drzew o, p rzechodn ie , dzieci, a 
już rad o ść  ogrom na, gdy puszyste  w iew ió rk i po d e jd ą  b lisko. Po 
tak ie j w y p raw ie  je s t bardzo  zm ęczona, ale zadow olona i pogodna. 
L ubi też, gdy od czasu  do czasu odw iedzają  nas nasi p rzy jac ie le . 
P rzychodzi w ted y  do nas ze sw ego poko ju  i żyw o in te re su je  się

p row adzoną  rozm ow ą, b io rąc  w  n iej czynny  udział. To n ic , że p lą ­
cze osoby, n ie  p am ię ta jąc  „k to  je s t k to ”, to  nic, że w trą c a  uw agi 
m e  bard zo  na te m a t lu b  m iesza fak ty . N ik t nie zw raca  n a  to 
uw ag i i cieszym y się w szyscy  z je j ożyw ien ia . P rzy jac ie le  nas,i 
d a rz ą  m o ją  m am ę w ie lk ą  sy m p a tią  i szacunk iem , i gdy słyszy  od 
n ich  sza rm an ck i kom p lem en t, że ła d n ie  w y g ląd a  — n a  je j po ­
m arszczonej tw a rzy  zak w ita  le c iu tk i p an ień sk i ru m ien iec  zadow o­
len ia . K iedy  już zm ęczy ją  to w arzy sk a  rozm ow a, w ym yka sję w 
zacisze sw ego poko ju  pod p re te k s te m  „nieciexpiącego zw łoki d o ­
m ow ego Ł ajęcia” .

W ielką radośc ią  m am y je s t m ój d w u le tn i w nuczek , a je j p ra ­
w n u k  P aw eł, k tó ry  ogrom nie  lub i odw iedzać „m ałą  b ab c ię” w  jej 
poko ju . „M ała b a b c ia ” pozw ala  m u m yszkow ać w  ró żn y ch  ko lo ro ­
w ych . p u d e łk ach  pełnych  guzików , w stążek , b re loczków  i innych  
n adzw ycza jnych  skarbów , w śró d  k tó ry ch  schow any je s t w afe lek  
czy czekoladow y cuk ie rek . M am a z p raw n u k iem  ro zu m ie ją  si^ 
d osk o n a le  i p ro w ad zą  ze sobą w ie lce  zaw iłe  d y sk u rsa . L u b ią  r y ­
sow ać na k a rtk ach  p a p ie ru  p rzed z iw n e  zaw ija sy  i w iedzą zaw sze, 
że to ma być au to , to  dom , a tam to  kon ik , choć ja osobiście n ig ­
dy tego odgadnąć n ie  p o tra fię  L ub ię  patrzeć , k iedy  są  razem . Ł ą ­
czy ich  jak aś  w spó lna  cecha w czesnego d ziec iń stw a i późnej s ta ­
rości. C zęsto w idzę w oczach m am y  i w n u k a  ten  sam  w yraz 
dziec ięcej ufności, k ied y  p a trz ą  n a  m n ie  oboje.

W spom inając  sw oje w łasne  dziec iństw o  i m łodość — pam ię tam  
m am ę jak o  k ob ie tę  en erg iczną  i p sych iczn ie  odpo rną  n a  w szelk ie  
dom ow e tre sk i i k łopoty . T e raz  je s t tak a  sk e ra  do p łaczu  z n a j ­
b łahszego  pow odu. P rz y p ra w ia  ją  o Izy zgubiony  d rob iazg , z łam a­
ny k w ia te k  w  doniczce, czy rozb ity  jak iś  s ta ry  w yszczerb iony  
kubek . T rzeba  o trzeć łzy, pow iedzieć p a rę  serdecznych  słów  i jak  
dziecko szybko da je  się pocieszyć i już zapom ina o „ z m a rtw ie ­
niu". T ak  ła tw o też m ożna sp raw ić  jej ogrom ną radość . B yle 
czym. K ilk a  w iosennych  k w ia tków , p arę  życzliw ych  słów, ciepły 
uśm iech  i już oczy są pogodne i u sta  uśm iechn ię te . A m nie w tedy  
u s tęp u je  z serca choć na chw ilę  ciągły o nią n iepokó j. I już 
n ie  w iem , czy czuję się b a rd z ie j je j có rką  czy m a tk ą . W iem  ty lko , 
że je j is tn ien ie , je j obecność, je j życie jes t sk a rb em  bez  ceny.

D Z IE Ń  M A T K I
Tego dnia wagę i znaczenie 
Doceniają zazwyczaj ci,
Którzy swą Matkę — jak marzenie —
W swych sercach noszą przez burzę dni,

Dla Niej w ięc dziś —  życzenia, kwiaty, 
Słowa, płynące z glęhi duszy:
Bądź przy mnie, trwaj — jak przed laty, 
Niech serca bicia nic nie zagłuszy!

(E.)

ra z ie ” p rz e jm u je  m nie lęk iem  i p rzy p raw ia  o d rżen ie  serca. W iem
— starość  je s t n a tu ra ln y m  p raw em  n a tu ry , a le  jakże  o k ru tn y m . 
M am a m ów i o sobie: „B yłam  bardzo  ład n a  za m łodu, m ia łam  
jasne , gęste w łosy, zielone oczy i zg rabną  figu rę , by łam  en erg icz ­
na, ru ch liw a  i w eso ła”. F rzecież p am ię tam  ją w ła śn ie  taką . ale 
jak że  z tam ty m  w sp o m n ien iem  pogodzić tę  d ro b n ą  p rzy g arb io n ą  
s ta ru sz k ę  z w yb lak ły m i za łzaw ionym i oczym a, siw ym i kosm ykam i 
w łosów  i d rżący m i s łab iu tk im i rękam i?

M am a opow iada m i czasem  o laitach sw ej m łodości. P am ięć  
dzia ła  w steczn ie  i z zadz iw ia jącą  p recyzją . P o tra f i opisać d ro ­
biazgow o ogrody n a  K aukazie , w śród  k tó ry ch  spędzała  la ta  
w czesnego dziec iństw a. P a m ię ta  jak ie  by ły  d rzew a i k rzew y, ja k  
pa ^ a ł y  d o jrzew a jące  m orele , gdzie sitała a lta n a , w  k tó rym  
m iS jicu  k w itły  róże i jak  n azyw ały  się ich poszczególne g a tunk i, 
jak ie  m ia ły  kolory , k sz ta łty  P am ię ta  im iona i nazw iska  bliższych 
i da lszych  k rew nych , p o tra fi opisać ich w ygląd , c h a ra k te r , sposób 
bycia  i u b ie ran ia  się, ich zale ty , w ad y  i śm iesznostk i. Nie p a m ię ­
ta  tylko, co by ła  w czoraj, co działo się p rzed  godziną. Im  w y d a­
rzen ia  b liższe te raźn ie jszośc i, tym  b a rd z ie j pam ięć  się m ąci.

L ub ię  słuchać  je j opow iadań . D ziec iństw o  m ia ła  jak  w  k o lo ro ­
w ej ba jce , w śród  p ięk n e j k a u k a sk ie j p rzy rody , w  otoczeniu licz ­
nej i k o ch a jące j się rodz iny . O pow iada ta k  sugestyw nie , że choć 
n igdy  żadnego  z b o ha te rów  je j opow iadań  n ie  w idz ia łam , ale w y ­
s ta rczy  p rzy m k n ąć  oczy ii w idzę  sw ego dziadka w  oficersk im  
m u n d u rze  z obliczem  surow ym  i gołębim  sercem , bab k ę  — sły n n ą  
z urody „p iękną  M aryn ię", d ystyngow aną  i w y tw o rn ą  dam ę, b -a - 
ci m a tk i a  m oich  w u jów , ca łą  p le jad ę  c ic tek  i kuzynów . Z nam  
ich sy lw etk i, cechy ch a rak te ró w , ich losy szczęśliw e, czasem  t r a ­
giczne i rom an tyczne . W iem , k to  w sław ił się b o h a te rs tw em  i 

. w iem , k to  by ł „okropnym  h u n cw o tem ”, choć m nie sam ej na św ie- 
cie w ted y  n ie  było. a  ich  w szystk ich  ju ż  daw no, daw no  tem u  
p rzy tu liła  ziem ia w  różnych  k rań cach  św ia ta . A m a m a  opow iada
o n ich  ta k  p ięk n ie  i b a rw n ie . jak b v  to w szystko działo się w czo­
raj. Tylko o o jcu  m oim , zm arłym  k ilk an aśc ie  la t tem u, n ie  opow ia­
da  n igdy. T ak  bardzo  go kochała , że jego śm ierć  je s t w  jej sercu  
żyw ą ra n ą  do dziś, k tó re j d o ty k ać  nie w o ln a  'n ikom u.

N ie w iem , czy jes tem  d la  n ie j pociechą. N ie w iem , czy um iem  
w  \gTadzać je j choć w  części uczucie, k tó ry m  mniie d a rzy ła  i 
d a . 4 .  N ie w iem . W iem , że m o je  s ta ra n ia  o je j zdrow ie, w ygody, 
m ożliw ie dobre  sam opoczucie, są  d robnym  oddaw an iem  w ielk iego
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było...

7, licznych  p rzedm io tów  w  gosp o d arstw ie  
dom ow ym  człow iek  p rzyw yk ł ko rzystać  od 
tak  daw na, że z regu ły  n ie  z a s tan aw ia  się 
dziś n ad  ich  pochodzeniem  i uży tecznością. 
O becność ich w  dom u i oczyw isty  pożytek  są 
tak  b a rd zo  zrozum iale , że zw y k le  n ie  p rzy ­
chodzi nam  n a  m yśl, iż są  one w y tw o ram i 
różnych  k u ltu r  i epok, i że p o w stan ie  ich 
o raz  rozw ój s tan o w ią  cząstkę  h is to rii k u l tu ­
ry  n ie  ty lko  m a te ria ln e j, lecz i duchow ej, 
obyczajow ej k u ltu ry  człow ieka.

N ajw cześn ie jsze  zam ysły  tw órcze  człow ieka 
w te j dz iedz in ie  izw iązane t y ł y  p rzede  
w szystk im  ze zdobyw aniem , p rzech o w y w a­
n iem  i p rzygo tow yw an iem  pożyw ienia . P o ­
dobn ie  ja k  konieczność zdobycia  pożyw ien ia  
p row adziła  do p o w stan ia  b ro n i i narządzi 
ro ln iczych , ta k  początk i sz tu k i k u lin a rn e j 
dop row adziły  do p o w stan ia  zróżn icow anych  
rod za jó w  naczyń. S ta ło  się to w  epoce k a ­
m ien ia  g ładzonego (neolit), w  V I—V tys iąc­
lec iu  p.n.e. Szybko zo rien tow ano  się, że n a j ­
w ygodn ie jsze  w  użyciu  są  obłe i zaokrąg lone  
form y naczyń, k tó re  n iew ie le  zm ien iły  się 
p rzez tys iąc lec ia , bow iem  w szelk ie  p ó źn ie j­
sze zm iany  dotyczyły  te ch n ik i p ro d u k c ji oraz 
ro d za ju  stosow anego  m a te ria łu . P ie rw o tn ie  
w y rab ian o  je  z lep ionej ręczn ie  lub  toczo­
nej na kole gliny, ozdobniejsze — z kam ien ia . 
Te o s ta tn ie  częstokroć — ja k  np. w  s ta ro ­
ży tnym  E gipcie  — o b rab ian o  n a jp ie rw  ze ­
w n ę trzn ie , n a d a ją c  pożądany  ksz ta łt, potem  
zaś w y d rążan o  w n ętrze . Po  w y n alez ien iu  b rą ­
zu w  II I  ty s iąc lec iu  p.n.e. zaczęto  chę tn ie  
stosow ać go do w y ro b u  naczyń ku ltow ych  i 
luksusow ych, póki stop  te n  n ie  rozpow sze­
chn ił się na tyle, że s ta ły  się one szerzej d o ­
stępne. W  m ia rę  up ływ u  czasu, w  s ta ro ż y t­
ności poczęto  stosow ać in n e  m e ta le  (zw łasz­
cza sz lachetne) do w y ro b u  naczyń.

T akże w  staroży tności zaczęto stosow ać do 
w yro b u  naczyń  szkło  i fa jan s. N a js ta rsze  
naczyn ia  szk lan e  w y rab ian o  ju ż  w  B ab ilon ii 
w II I  ty s iąc lec iu  p.n.e., a  w  2 poi. II ty s iąc­
lecia is tn ia ły  na  B lisk im  W schodzie dw a 
w ie lk ie  ośrodki szk la rsk ie  — w M ezopotam ii 
i w  Egipcie, k tó ry  w k ró tce  zasłynął w  św ie- 
cie an ty czn y m  z p ro d u k c ji w y so kogatunko ­
w ych naczyń  szk lanych  n a  w onności. Pod 
koniec is tn ien ie  R ep u b lik i szkło do ta rło  do 
Rzym u, a  n a s tęp n ie  rozpow szechn iło  się w  
podb itych  przez  R zym ian  p ro w in c jach  e u ro ­

pejsk ich , p rzede  w szystk im  w  G alii i N a d re ­
nii. S tam tąd  — ja k o  p rzedm io ty  zb y tk u  —t 
w yroby  szk lane  dociera ły  n a  S łow iańszczy­
znę. G dy w  I w .n.e. w  S y rii dokonano  w y ­
n a lazk u  szk ła  dm uchanego , w p łynęło  to  na 
p o tan ien ie  oraz w zrost p ro d u k c ji i ze szk ła  
zaczęto  m asów o p rod u k o w ać  naczyn ia  p rzy ­
d a tn e  g łów nie w  gospodarstw ie  d o m o w y m 1 
dzbanki, czark i, flasze, k ubk i m isk i itp.

K ra je  is lam u  z upodoban iem  używ ały  fa ­
jan su , ró w n ież  znanego  od czasów  an ty cz ­
nych. A rabow ie  p rzen ieśli m etodę na fa jan s  
do H iszpan ii i do  innych  k ra jó w  E uropy. 
N ajw cześn ie j, pod n azw ą m ajo lik , rozpow ­
szechnił się  w e W łoszech, gdzie n aczy n ia  te  
sp row adzano  z M ajo rk i (stąd  nazw a). P o rce ­
la n a  tzw . „ tw a rd a ” p rzyw ieziona  do E uropy 
w czasach w y p raw  krzyżow vch, zn an a  była 
na D alek im  W schodzie od p an o w an ia  ch iń ­
sk ie j d ynastii T ang w  V II w  lecz je j p ro ­
d u k c ja  pozostała  d la E uropejczyków  ta je m ­
n icą do chw ili w y n a lazk u  B d ttg e ra  w  Sa­
ksonii w  X V III w  m im o iż dw a "stulecia 
w cześn iej E u ro p a  zachodn ia  k o rzy sta ła  z 
w ynalez ionej w e F lo ren c ji p o rce lany  ..m ięk­
k iej".

Ł yżka i nóż znane  były ju ż  w epoce neo li­
tu . n a to m ia s t dw uzębny  w idelec  p o jaw ił się 
dop iero  w  czasach rzym skich . M im o to uży ­
cie ich n ie  było zb y t rozpow szechn ione, sko­
ro  aż do końca średn iow iecza  za n a jw y g o ­
d n ie jsze  uw ażano  jad an ie  palcam i, a zupy 
pito  w p ro s t z czarek . Jeszcze w  X V I w. f i­
lozof M. M onta igne  n o tu je : ..C zęstokroć ja ­
dam  tak  pospiesznie, że g ryzę się w p a lce '' 
P ożyw ienie  dosta rczano  z resz tą  na  stół już 
rozkaw ałkow ane . Ok. połow y X III stu lec ia  
zaczęto  częściej posług iw ać się nożem  przy  
s io le  i w k ró tce  (1285 r  ) pow sta ła  w N orym ­
berdze  p ie rw sza  sz lifie rn ia  noży. W XV w.

łyżek  używ ano nada l g łów nie do jedzen ia  
słodyczy, a  w idelec  zyskał sobie osta teczn ie  
p raw o  obyw ate lsk ie  w  X V III w .; poprzedn io  
posług iw an ie  się n im  uw ażane było n aw el 
gdzien iegdzie  za ,.n ieobyczajne‘ ,

Z chw ilą  p rze jśc ia  od koczow niczego do 
osiadłego try b u  życia p o jaw iła  się te>: 
konieczność w yposażen ia  s ta łe j siedziby w 
użyteczne sprzęty . W yposażenie dom ostw  w 
m eble w zbogacało  się zw olna, gdy zam iast 
ko rzystać  z ob rob ionych  z g rubsza  kloców  
d rew n ian y ch , sp rzę ty  dom ow e zaczęto  w yko­
nyw ać z łączonych lżejszych części d re w ­
n ian y ch  dla zm n ie jszen ia  c iężaru  i zach o w a­
n ia  d osta tecznej w y trzym ałośc i ko n stru k c ji. 
N a jw cześn ie jsze  pow ażne osiągn ięc ia  w s ta ­
ro ży tnym  m eb la rs tw ie  należy  przyp isać  Egi 
pcjanom . k tó rzy  n ie  tylko rozw inęli fo rm ę 
k rzesła , sto łu  i łoża. a le znali rów n ież  te c h ­
niki fo rn iro w an ia , in k ru s ta c ji i in ta rs ji. N a j­
częstszym  przyk ładem  tych  um ieję tności są 
m eble  ze słynnego  grobow ca T u t-ench -A m o- 
na  pochodzące z II ty siąc lec ia  p.n.e.

Zdobycze -m eb larstw a p rze ję te  od ludów  z 
k ra jó w  w schodniego  basenu  M Ś ró d z iem n e­
go rozw inęli, i w zbogacili s ta ro ży tn i G recy. 
W epoce k lasycznej w śród w ie lu  sp rzętów  
używ ali oni m eb li ta k  p rak tycznych , jak  
sk ład an y  tab o re t (difros). w ygodne k r z £ ^ ’ 
z oparc iem  (klizja), czy lekk i tró jnożny  sto ­
lik  (trapeza). Na łóżkach  po jaw iły  się m a te ­
race  i poduszki w ypełn ione  w ełn ą  lub p ie ­
rzem . Do p rzech o w y w an ia  doby tku  służyły 
ozdobne sk rzyn ie  d rew n ian e , często zam y k a ­
ne  na klucz. O sto sow an iu  p ry m ity w n y ch  ry ­
gli do drzw i w spom ina  już H otner w  „O dy­
se i”, a le  w  w iekach  późniejszych  G recy po­
s ług iw ali się udoskonalonym i, n ie raz  dość 
skom plikow anym i, m etalow ym i k luczam i i 
zam kam i z system em  w ycięć i zapadek

P óźn ie jsze  w iek i dodały  tu  n iew iele . Szafy 
p o jaw iły  się w X III—X IV  w. i w  końcu ś re ­
dn iow iecza w yparły  z w n ę trz  m ieszkalnych  
p o p u la rn e  sk rzyn ie-schow k i. W epoce re n e ­
sansu  p rzy jm u je  się k redens, a w  końcu 
X V II w. w  A nglii — kom oda. Czasy b a roku  

i rokoko  p rzynoszą now e odm iany  m ebli, ta ­
k ich  jak  b iu rk a , sek re te ry , szyfon ierk i, n o ^  
form y siedzisk  (berżery , m arkizy) i leżanek  

(o tom any szezlongi. kanapy).

W ypada w reszcie  w spom nieć o p rzed m io ­
tach , k tó re  stan o w iły  w yposażen ie  p rzede  
w szystk im  kobiecej części dom u. Je ś lt zam oż­
n e  E g ipc jank i korzysta ły  ju ż  z całego ze 
s taw u  flakon ików  i am p u łek  z w onnościam i, 
to  kob ie ty  E tru sk ó w  i R zym iank i dysponow a­
ły bogato  zdobionym i, p rzenośnym i sk rzy ­
neczkam i na kosm etyk i. D am sk ie  lu s te rk a  z 
po lerow anego  b rązu  zn an e  były w  k ra ja c h  
s ta roży tnego  W schodu od bardzo  daw na, lecz 
w raz  z udoskonalen iem  w yro b u  szkła, w  Sy­
donie zaczęto  w y rab iać  lu s tra  szklane. G recy 
n ieznaczn ie  udoskonalili w a rsz ta t tk ack i z n a ­
ny od czasów  p rzedh isto rycznych , podobnie 
ja k  kościana  czy m eta low a igła, ale igłę z 
uszk iem  w  dzis ie jsze j postaci zaw dzięczam ^' 
dopiero  X IV  s tu lec iu  In n o w ac ja  ta  by ła  na 
ty le  rew e lacy jn a , że w  1846 r. pozw oliła 
A m ery k an in o w i H ow e zastosow ać ją  bez 
zm ian  w  m aszyn ie  do szvcia.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Historia 
miłości matki

W rota, w iodące  do ra ju , zam knę ły  się raz
. zaw sze p rzed  A dam em  i Ewą. Szybko 

biegli nasi p ra ro d z ice  po p iaszczystej rozża­
rzone j drodze, a c ie rn ie  ran iły  bo leśn ie  ich 
"nogi. Słońce, k tó re  w  ra ju  n igdy  n ie  gasło, 
ju ż  zachodziło. P rzygnęb ien i szli drogą, z 
k tó re j n ie  m ożna było zaw rócić. S erce n ie ­
w iasty  bilo coraz m ocniej. C iągle bow iem  
słyszała  głos B oga: „W  boleściach  rodzić
będziesz". Z daw ała  sobie sp raw ę, że s tan ie  
się m a tk ą  ro d za ju  ludzkiego , k tó ry  będzie 
m us ia ł ciężko p racow ać aż do n ieu ch ro n n e j 
śm ierci. Ewa, bo jąc  się w ie lk iego  c iężaru  
nałożonego przez Boga, p ro s iła  S tw órcę, aby 
u ją ł nieco z tego olbrzym iego  c iężaru  m a ­
cierzyństw a.

K iedy  s tru d zo n a  zasnęła , zdaw ało  się jej, 
że B óg-O jciec m ów i do rijiej: „W yroku  su ­
row ego n ie  m ogę cofnąć, w  boleściach  b ę ­
dziesz ro dz iła  dzieci, a  los ich — to w ę­
d rów ka  w  w ie lk im  tru d z ie  po ścieżkach  te - 
t o  św ia ta . A le w łożę w  serce  tw o je  w ie lką  

'^ io c , k tó ra  siln ie jsza  będzie  od b rla śp i i c ię­
ża ru  k tó re  cię czeka ją  — i zapalę  św ia tło  
w  tw ej duszy, k tó re  drogę dzieci tw oich roz 
jaśn i" .

W tedy Bóg w zią ł serce kobiety  i złożył je  
w  ręce jednego  z ary.ołów. p o leca jąc : „Śpiesz 
do w szystk ich  s tw o rzeń  m oich, a co m a ją  
najlepszego , n iech  dadzą  i złożą w  serce 
m a tczy n e!7’

A nioł ozna jm ił w szystk im : „D ajcie, co
m acie  najlepszego , bo Bóg p rag n ie  n ap e łn ić  
serce  kobiety , k tó ra  m a być p ie rw szą  ro d z i­
c ie lką  na  z iem i” .

O dpow iedziały  gw iazdy  n ieb iesk ie : ,.W
nocy, gdy  w szystk ie  św ia tła  pogasną , my 
w skazu jem y  ludziom  drogę w śród  c iem ­
ności, to  je s t na jlepsze , co d a jem y ”.

W tedy an io ł złożył moc gw iazd  w  serce 
m atk i.

— C ierp liw ość je s t tiaszą  s iłą  — o św iad ­
czyły  m rów ki. - A m a tk a  n ie  m oże nigdy 
być znużona.

O fiarow ały  m atczynem u  sercu  siłę c ie r­
pliw ości.

Nic nie zdoła  pozbaw ić m n ie  życia — 
rzek ła  ,.róża je ry ch o ń sk a” — bo n aw et po 
stu  la tach  zapom nien ia , jed en  łyk  w ody 
św ieżej sp raw ia , że ro zk w itam . Oto m iłość 
s iln ie jszą  od śm ierc i sk ład am  w serce  m a t­
ki.

— Nie z n a jd u ją c  n igdzie  pożyw ien ia  d la  
m oich m łodych, ro ze rw a łem  w ła sn ą  p ierś 
i k rw ią  ęe rd eczn ą  zaspokoiłem  ich głód i 
p rag n ien ie  — w yszep ta ł pe likan . — Moc 
pośw ięcen ia  dla dobra  dZjiecka jak o  coś 
najlepszego  sk ład am  w  serce  m atk i.

—  S k arb y  z ło ta  i d rog ich  k am ien i spo­
czyw ają  w  m oim  w nę trzu . Być zaw sze bo­
g a tą  i po siadać  n iezm ierzone bogactw a w 
głębokości serca, oto co o fia ru ję  m atce  — 
m ów iła  góra.

Ś m iejące  się słońce obiecało : — G dy
w schodzę, w szystko  p rzyob lekam  jasn o śc ią  
i p ięknością . R adość niosę, łzy  osuszam , 
w y g an iam  sm utek . P ragnę, by serce m a t­
czyne było m ałym  słońcem  rodziny.

N a jtru d n ie jsz ą  i n a jc iek aw szą  rzeczą 
je s t uczyć m łode la tać , a  po tem  p a trzeć  
ja k  o d la tu ją  i m n ie  sam ą zostaw ia ją . Tę 
moc k ład ę  w  serce  m a tk i — m ów iła  cicha 
jaskó łka . |

Bóg b łogosław ił serce  m atk i, tak  bard zo  
ubogacone w szelk im i d aram i, m ó w iąc : „T e­
raz  w  sercu  tw y m  m oc złożona, k tó ra  je s t 
siln ie jsza  n iż  w sze lk a  boleść. N osisz w  s e r ­
cu  najlepsze , co św ia t dać  m oże i co 
św ia tu  od c ieb ie  m oże być dane. Czegoś 
lepszego od m iłości se rca  m atczynego  n ik t 
ju ż  n ie  zn a jd z ie”.

Ewa, budząc ąię ze snu , dz iękow ała  za 
ogrom ne dary , k tó re  o trzym ała.

BOGDAN NOWAK

Dziecko 
i człowiek 

dorosły
D ziecko w życiu ro dz innym  to  uosobienie 

szczęścia. S ta je  się d la  n a s  odbiciem  tego 
w szystk iego, za czym  tęsk n iliśm y  — w sp o m ­
n ien iem  naszych  la t d z iec iń stw a  i m łodości. 
D la tego  dziecku  w ybaczam y błędy, o p iek u je ­
m y się n im , w spó łczu jem y m u, w y ch o w u je ­
m y i uczym y go. słow em ... kocham y dziec­
ko.

S p o jrzen ia  ja k ie  dziecko rzu ca  n a  św iat, 
p e łn e  są  radości, pogody i w esela . Cechy te  
sk ła d a ją  się n a  sw oisty  w d zięk  dziecięcy. 
D latego też dziecko i łączące się z n im  p o ­
jęc ie  pogodnego szczęścia s ta ło  się u lu b io ­
nym  tem atem  p ra c  w ie lu  a rty stów . W d z iec ­
k u  m ala /ze , rzeźb iarze , poeci, fo tog raficy  w i­
dzieli na jdoskonalszy  obraz radości, p rz e ­
żyć, pogody ducha i urody  życpa rodzinnego  
oraz  m acie rzyńsk ie j m iłości. „O dkrycie

dziecka" dokonane  w  epoce O drodzenia, 
w y zyskane  przez na jw iększych  m istrzów  w  
sztuce z R afae lem  S an ti n a  czele, w cale  n ie  
znaczy, że dziecko ju ż  poznano  dok ładnie . 
B y n a jm n ie j, dziecko odk ry w am y  stale , co­
d z ien n ie  i s ta le  w adzim y w  n im  piękno, 
w dzięk , radość  , j  źród ła  w szelk iego  szczęś­
cia.

D zieciństw o dorośli często n azy w a ją  „ u ­
traconym  ra je m ’ . '.Człowiek je s t is to tą , k tó ra  
rośn ie , ro zw ija  się fizycznie, duchow o, uczu­
ciow o i um ysłow o, do jrzew a, ro zw ija  p rzy ­
m ioty  serca, k sz ta łtu je  c h a ra k te r  za  cenę 
u tra ty  dziecięcego w dzięku . D o jrzew ając  zdo­
byw a w iedzę, k tó re j ogarnąć  n ie  p o tra fi, nie 
jes t w  stan ie , aby  w  k ońcu  s tać  s ię  odw iecz­
ną zag ad k ą  bytu. Jak że  inne  je s t dziecko. 
Jes t. używ ając  po rów nan ia , n a jw sp an ia lsz ą  
h arm o n ią , je s t czymś, co s ta ro ży tn i G recy 
n azy w ali kalos +  agatos — kalogac ją , p o ­
łączen ie  p iękna  ze szlachetnością . D ziec iń ­
stw o w  p rzenośn i nazyw am y „ ra je h i”, bo 
jes t to  s ta n  duchow y, k tó rem u  b ra k  jeszcze 
znam ion  człow ieka dorosłego.

P rzy p a trzm y  się przez chw ilę  człow ieko­
w i do rosłem u! M im o sw ej um ysłow ej w yż­
szości i bogatszego dośw iadczen ia  je s t on 
znaczn ie  m niej niż dziecko h a rm o n ijn y , 
m n ie j pogodny, m n ie j od dziecka jedno lity
— je s t zu p e łn ie  inny  niż dziecko. To w łaśn ie  
on, hom o sap iens je s t isto tą , k tó ra  k u  cze­
m uś dąży, czym  n ie  je s t i czym  n igdy  n ie  
będzie . D ąży do z rea lizow an ia , do u rzeczy ­
w is tn ien ia  sw ego Ja ! — ale  dąży k u  tem u  
w  ro z te rce  duchow ej, w  tru d z ie  d n ia  pow ­
szedniego i jak b y  w  bo jaźn i. k tó rych  jak o  
dziecko n ie  m iał, n ie  znał.

A te ra z  spó jrzm y n a  tw arzyczkę  dziecka! 
Ja k ą ż  sjitą je s t pogoda i w ew n ę trzn y  spo­
kój d z ie c k a ! Ileż w  te j tw arzyczce  p ięk n a  i 
harm on ii, ileż Szczerości i w ew n ę trzn e j r a ­
dości życia! Jacy  słab i je s te śm y  my. ludzie 
sam ochw alcy  końca  X X  w iek u ! J a k ie  po­
o rane , skrzyw ione, s tro skane , zm ięte, zbo­
lałe, zniechęcone, często k łam liw e  s ta ły  się 
nasze tw arze !

Do ogrodu — ra ju  dziecięcego w rócić, n ie ­
stety , n ie  możem y, n ie  p o tra fim y . A  p rz e ­
cież ch ę tn ie  w spom inam y  ,,m łodość co je s t 
rzeźb ia rk ą , co w y k u w a  żyw ot cały ...” i zaw ­
sze do n ie j tęskn ić  będzjem y bo w  ro d z i­
nach  naszych, k tó re  tw orzym y  w dom u i w  
spo łeczeństw ie  codziennie spo tykam y  dzie­
ci, w  oczach k tó ry ch  w idzim y  raz  na  z a w ­
sze u traco n y  ra j  szczęśliw ego dziec iństw a.

ANTONI KACZMAREK



ew nego razu  m a tk a  siedziała 
p rzy  kołysce sw ego dziec ię­
cia i była bardzo  sm utna , o- 
baw iala  się, że dziec ina  u m ­
rze. Spog lądała  co raz  n iespo- 

. ko jn ie j n a  sw oje m aleństw o. 
Aż tu  n a ra z  k toś zapuka ł do 
d rzw i; przyszedł ubogi s ta ru ­
szek, o k ry ty  derką , żeby się 
ogrzać, bo by ła  su row a zima. 
A  pon iew aż starzec d rż a ł z 
chłodu, a dziecko zd rzem nęło  

się na  chw ilkę, m a tk a  w yszła, aby  w s ta ­
w ić do p ieca garnuszek  z p iw em : chciała 
b y  człow iek m ógł się ogrzać.

— Ja k  m yślisz, czy ono u m rze?  — po ­
w iedzia ła  kobieta. C hyba Bóg nie zechce 
mi go zabrać?

A starzec, a  była to  śm ierć sam a. ta k  
dziw nie  pok iw ał głow ą, co m ogło rów n ie  
dobrze  oznaczać „ tak ” ja k  i „n ie”. A m a t­
ka opuściła  głow ę i  łzy pociekły  je j po 
po liczk ach ; g łow a je j ciążyła  bardzo, trzy  
noce i trzy  dn i n ie  zm rużyła oka, w ięc 
zasnęła, a le  ty lko  n a  chw ileczkę, zaraz 
się p rzebudziła  i w zdrygnęła  z chłodu.

— Cóż to  znaczy? — pow iedzia ła  i o ­
b e jrza ła  się na w szystk ie  strony . A le s ta r ­
ca n ie  było i dz iecka  n ie  było w  pokoju . 
Z ab ra ł je  ze sobą!

B iedna m a tk a  w ybieg ła  z dom u w o ła jąc  
sw ego dziecka. Na dw orze, w śniegu, 
s iedziała k ob ie ta  odziana w długie, czarne  
su k n ie  i pow iedzia ła:

— To śm ierć  była u c ieb ie  w  izbie, 
w idzia łam  jak  śp ieszn ie  w ychodziła  z 
dzieck iem  n a  rę k u ; ona je s t szybsza od 
w ia tru  i n igdy  n ie  przynosi z pow rotem  
tego, co raz zabra ła . A ja  jes tem  Noc.

— P ow iedz m i tylko, k tó ręd y  p o sz ła !
— pow iedzia ła  m a tk a  — pokaż mi drogę, 
a ja  już  jją znajdę!

— Z nam  ja  drogę! — pow iedzia ła ko ­
b ie ta  w  czdm ych  sukniach , a le  niw! ci ją  
w skażę, m usisz mi zaśp iew ać w szystk ie  
te  pieśni, k tó re  śp iew ałaś sw ojem u 
dziecku.

— Z aśpiew am  ci je  w szystk ie, w szystk ie!
— pow iedzia ła  m a tk a  — a le  m n ie  n ie  
za trzym uj, dogonię ją  i od n a jd ę  m o je  
dziecko!

— Ale noc siedziała  c icha i m ilcząca, 
a w ted y  m atka  za łam ała  d łonie, śp iew ała  
i p łaka ła , i w ie le  by ło  tam  pieśni, a le  łez 
jeszcze w ię c e j: w tedy  Noc p o w ied z ia ła :
— Idź n a  praw o, p rzez  ten  ciem ny sosno­
w y las, tam tędy , w idziałam , poszła śm ierć  
z tw o im  dziecięciem .

W  głębi lasu  drogi k rzyżow ały  się i 
m a tk a  n ie  w iedzia ła , w  k tó rą  s tronę  m a 
iść. A sta l tam  k rzak  ciern iow y, k tó ry  n ie 
m ia ł n a  sobie an i listka, an i kw ia tk a , bo 
p rzec ie  to  by ła  zim a i śn ieg  ok ryw ał ga­
łęzie.

— Czy n ie  p rzechodziła  tędy  śm ierć z 
m oim  m ałym  dzieck iem ?

— P rzechodziła  — pow iedzia ł k rzak  
c iern iow y. — Ale ci nie Dowiem, w  k tó rą  
poszła stronę , zan im  m nie n ie  ogrzejesz 
tw o im  sercem . Z am arzam  całk iem , zm ie­
n iam  się w  czysty  lód!

W iec m a tk a  p rzy cisnęła  k rzak  c ie rn io ­
w y do sw ojej p ie rsi mocno, ażeby  m óąl 
sie osrzać. a cierni*5 w p iły  się w  iei c ia ­
ło i k rew  pop łynęła  w ie lk im i k ron lam i. 
W tedv  k rzak  c iern iow v  w vouścił św ieże, 
zielono liście i k w ia tv  n o jaw iłv  sie na  
n im  w  ciem ną, zim ow ą noc. ta k  bvlo go­
rące  zrozpaczone serce m atk i. K rzak  c i p r  

n iow y w skazał je j drogę, k tó rą  m ia ła  iść.
P rzyszła  w ięc nad  w ie lk ie  jezioro, na 

k tó ry m  n ie  w idać  było ani ok rę tu , ani 
żadnej łódki. P o łożyła  się w ięc j  chcia ła  
w ypić jezioro, a to  p rzecież  n iem ożliw e 
d la  człow ieka. A le zrozpaczona m a tk a  
m yślała , że m oże jed n ak  n as tąp i cud.

— Nic n ie  po radzisz  — pow iedzia ło  je ­
zioro — lepiej sią jakoś pogódźm y! B a r ­

n ad e jdz ie , a już nadchodzi, czuję to, nie 
pozw ól je j w yrw ać tego k w ia tk a  i z a ­
groź jej. że w yrw iesz  w ted y  w około in n e  
k w ia ty , w ów czas śm ierć  się p rzes traszy ; 
za każdy  k w ia t odpow iada p rzed  P an em  
Bogiem  i żadnego n ie  m ożna zerw ać, za ­
n im  On nie da  rozkazu.

N agle pow iało  ch łodem  w całym  b u ­
dynku  i ślepa  m a tk a  zrozum iała , że to' 
śm ierć  nadchodzi.

— Jak żeś  znalaz ła  drogę aż tu ta j — 
sp y ta ła  śm ierć  — jak  m ogłaś przybyć tu  
p ręd z ie j ode m nie?

— Je s te m  m a tk ą  — odpow iedzia ła  ta m ­
ta. I śm ierć  w yciągnęła  sw ą d ługą rękę  
ku m a łem u  k w ia tkow i, a le  m a tk a  schw y­
ciła  ją  za ręce i trzy m ała  ją  m ocno, s ta ­
ra jąc  się n ie  d o tknąć  p ła tków  krokusa . 
W tedy śm ierć  dm u ch n ęła  na je j dłonie, 
i m a tk a  poczuła, że pow iew  ren jest 
ch łodn ie jszy  od na jch łodn ie jszego  w ia tru , 
i ręce  je j zw isły bezw ładn ie

— N ie m ożesz sobie poradziać ze m ną!
— pow iedz ia ła  śm ierć. — O ddaj m i m oje 
dziecko — pow iedzia ła  m a tk a  i sch w y ­
ciła w  d łon ie  dw a k w ia ty  rosnące w  po b ­
liżu i zaw oła ła  do ś m ie rc i: — Z erw ę 
w szvstk ie  tw o je  k w ia ty ; nic innego nie 
pozosta je  już m ojej rozpaczy.

— N ie rusz  ich — pow iedzia ła  śm ierć.
— P ow iadasz, że jes teś  n ieszczęśliw ą, a 
te raz  chcesz un ieszczęśliw ić tak  sam o in ­
ną m atkę...?

— In n ą  m atk ę?  — pow iedz ia ła  b ied acz­
ka  i w ypuśc iła  n a ty ch m ias t oba k w ia ty  z 
dłoni.

— M asz tu  tw o je  oczv — pow iedzia ła  
śm ierć. — W yłow iłam  je  z jeziora , tak  
błyszczały  na  dnie. n ie  w iedzia łam , że to 
są  tw o je  oczy_ W eź je z pow ro tem  i sp o j­
rzyj w  głęboką s tu d n ię  obok ciebie. J a  
w ym ien ię  nazw iska  tych  dw óch k w ia t­
ków . k tó re  chc ia łaś  zniszczyć, i u jrzy sz  
ca łą  ich przyszłość, cale ich życie; pa trz , 
co chc ia łaś  zniszczyć, i co m ia łaś  zepsuć!

M atka za jrza ła  do s tudn i i zobaczyła, 
że jeden  z tych  ludzi stal się b łogosła­
w ień stw em  d la  św ia ta ; jak  w iele  szczęś­
cia i radości o taczało  go zew sząd! A po ­
tem  u jrz a ła  życie innego i była to tro sk a  
i nędza, zb ro d n ia  i nędza

— I jed en  los i drug i zależą od w oli 
bosk iej — pow iedzia ła  śm ierć.

— K tóryż  k w ia t je s t k w ia tem  n ie ­
szczęsnym , a  k tó ry  szczęśliw ym ? — spy­
ta ła  m atka .

— Tegoż ci n ie  pow iem  — rzek ła  
śm ierć  — a le  w iedz o jednym , że jed en  z 
tych k w ia tó w  był kw ia tem  tw ego dziec­
ka, w idz ia łaś losy tw ego  dziecka, tw ego 
rodzonego  dziecka przvszłość.

W tedy  m a tk a  w ydała  okrzyk  p rze raże ­
n ia :

— K tó ry  z nich by ł m oim  dzieck iem ? 
P ow iedz m i to! O cal n iew innego ! Ocal 
m oje dziecko od nędzy! R aczej je  zab ierz! 
Z ab ierz  do k ra in y  Bożej łzy m oje, za­
pom nij m o d litw y  i w szystko, co p ow ie­
działam  i co uczyniłam !

— Nie rozum iem  cię — pow iedz ia ła  
śm ierć. — Czy chcesz odebrać  dziecko, 
czy m am  z n im  odejść do n ieznane j to ­
bie k ra in y ?

A w tedy  m a tk a  za łam ała  ręce u p ad ła  
na ko lan a  i m odliła  się do P an a  B oga:

— N ie s łucha j m nie. jeżeli m odlę się 
p rzeciw  tw o je j w oli! O na je s t n a jdos- 
konajsza. N ie słuchaj m nie! N ie słuchaj 
m nie!

I g łow a je j opadła na  piersi. A śm ierć  z 
jej dziecięciem  w ram io n ach  odeszła do 
n ieznane j k ra iny .

Oprać. M. KĄPIŃSKA

dzo lub ię  zb ie rać  perły , a tw o je  oczy są 
najczystszym i perłam i, jak ie  w idziałem . 
W ypłacz je  do m nie, to cię p rzew iozę na 
d ru g ą  s tronę  aż do w ie lk ie j c iep larn i, 
gdzie m ieszka śm ierć  i hodu je  kw ia ty  i 
d rzew a, a  każde  z n ich  je s t życiem  lu d z ­
kim .

— O, czegóż ja  n ie oddam , byle ty lko  
dostać się do m ego dziecka! — p ow ie­
działa  p łacząca m a tk a  i zap łak a ła  jeszcze 
b a rdz ie j, i oczy je j sp łynęły  na dno w ody, 
i s ta ły  się dw iem a kosztow nym i perłam i, a 
jezio ro  pod jęło  ją , tak  jak b y  siedzia ła  na 
huśtaw ce, i p rzen iosło  ją  z fa lą  na  drugi 
brzeg, gdzie s ta ł obszerny  dom. Ale m at- 
tk a  tego nie w idzia ła , bo przecież w y p ła ­
k a ła  sw oje oczy..

Serce matki
— G dzież ja  zn a jd ę  śm ierć, k tó ra  za ­

b ra ła  m i m oje dziec ią tko?  — zapy ta ła .
— Jeszcze n ie w róciła  — pow iedzia ła  

s ta ra  g rab a rk a , k tó ra  p iln o w ała  w ie lk ie j 
c iep la rn i śm ierci.

— G dzie m ogę znaleźć sw oje dziecko?
— Nie znam  tw ego dziecka — p ow ie­

działa kob ie ta  — a A> je s te ś  n iew idom a.
— W iele k w ia tó w  i d rzew , zw iędło d z i­
sie jsze j noc*. SfflieEfc p rzy jdzie  w kró tce  
i p rzesadzi je. W iesz przecie , 5e Ra^dy 
człow iek m a irz e w o  sw eg r życia s ^ o  
kw ial, w  zależności od tege. ja k  m n  slą 
żvcie to c z y ć  W ygląda ją  one jaK inne ro* 
liny, ty lk o  że b ije  w  nich serc*  Bziecigce 
serdussfct? *akże b ije  P rzy słu ch a j się, m oże 
poznasz sw oje dziecko ■oo tym ! A le co mi 
dasz. je2eli ci pov en co m asz da1e5 czy­
n ić  !

— Ju ż  nic n ie  m am  do o ddan ia  — p o ­
w iedz ia ła  irOi paczona m s tk a  — ale m ogę 
pójść d la  c iebie choćby n a  fi*nlec śwSata

— M ożesz m i dać tw oje a łu g ie  czarne 
w łosy, sam a w iesz, ja k ie  są one p iękne. 
O ddam  ci w  zam ian  sw oje fi we. zaw sze 
coś będziesz m iała!

— Nie chcesz n ic  innego? W łosy oddam  
ci z radością. — I odda la  m a tk a  sw ój 
p iękny  czarny  w arkocz, i o trzym ała  w  
zam ian  siw e w łosy sta ru szk i

A potem  w eszła  do ■wielkiej c iep la rn i 
śm ierci, gdzie k w ia ty  i d rzew a b u jn ie  
rosły. K ażde d rzew o  i każdy  k w ia t nosiły  
jak ieś nazw isko, bo każde było ludzk im  
życiem . Z rozpaczona m a tk a  pochylała  się 
n ad  każdą  n a jm n ie jszą  ro ś lin k ą  i p rzy s łu ­
ch iw ała  się. jak  w  n ich  b ije  ludzk ie  
serce: i pośród m ilionów  poznała  serce 
sw ego dziecka.

— O to ono! — k rzy k n ę ła  i w yciągnęła
rękę  do m ałego  liliow ego k rokusa , k tó ry  
ca łk iem  cho ry  pochylił się w  je d n ą  s tro ­
nę. r

— Nie ru sza j k w ia tu ! — pow iedzia ła  
s ta ra  — ty lko  s tan  tu ta j, a  k iedy  śm ierć
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rodzin
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

— dzieciom
„Dziś, M am usiu  kochana,
C hcia łabym  Ci z yc zy ć ...”—

— M ałgosia o d k ł-d a  d ługopis i w p a tru ­
jąc  się w rozłożoną, ko lo row ą lau rkę , za ­
m yśla się głęboko. N a lau rce  obok w iązanki 
kw iatów , w id n ie je  p ięk n ie  w yrysow ane 
serce. M a to oznaczać, że M ałgosia chce 
m am ie  zrobić p rezen t w y ją tkow y , p łynący 
w prost z ośm ioletn .ego, dziecięcego se r­
duszka. Je d n a k  zyczienia, k tó re  m a ją  p ły ­
nąć  z tego serca, n ie  tak  ła tw o  w yrazić 
piórem , jak  by się chciało! J e s t to  tym  
bardziej tru d n e , że część zyczeń M ałgosia 
chcia łaby  sam a m am ie  spełnić, a  ta k  w ie­
lu rzeczy jeszcze n ie  po tra fi! W idzi ca 
dzień  sp raco w an e  ręce sw ojej jedynej, 
na jukochańszej m am y, a tak  m ało m oże 
je j pomóc... A przecież chcia łaby , ty lko 
ja k ?  N a p rzyk ład : to w s trę tn e  ob ie ran ie  
2iem niaków ! B ardzo by przecież chcia ła  
szybko i zg rabn ie  obrać n a  ob iad  te tr o ­
chę karto fli, a le  je j d ro b n e  palu szk i w  ża­
den sposób n ie  m ogą sobie poradzić  z 
dorodnym i k a rto fla m i, k tó re  — ja k  zacza­
row ane — w y sk ak u ją  jej z m alu tk ich  
dłoni ja k  pyzy z łyżki, i rozh iegają  się 
po całej kuchni... N ie m yśli naw et o tym  
jak  k ilka  próh z ob ieran iem  skończyło się 
n iegroźnym , choć bolesnym , skaleczeniem  
palca... A lbo sp raw a zakupów : ile  razy  
pa trzy  na  m am ę ob ładow aną  ciężkim i 
sia tkam i, zb iera  się je j na płacz. K ilka 
razy  spróbow ała  pom óc m am ie  w d ro b ­
nych zakupach  — ale  i ta  pom oc n ie  o k a ­
za ła  się udana. Raz zgubiła p ieniądze, sa ­
m a n ie  w iedząc jak , innym  razem  w i­
docznie pan i ek sp ed ien tk a  się pom yliła, 
bo resz ty  nie było tyle. ile trzeb a  - -  a 
k iedy  indzie j znów — k u p iła  zupełn ie  nie 
to, co trzeba... Jed n y m  słow em  — w szy st-% 
k ie  d o b re  chęci M ałgosi n ie  p rzynosiły  w 
rezu ltac ie  żadnego pożytku m am ie!

Czego w ięc m ożna dzisiaj, w  d n iu  tak  
w ielk iego św ięta , życzyć sw ojej M uśce”, 
jak  — zupełn ie  po dziec innem u — n azy ­
w a jeszcze m am ę? M uśce — na k tó rą  
zaw sze m ożna liczyć, k tó ra  m a w  oczach 
zaw sze ciepły blask , gdy p a trzy  na nią, 
M ałgosię... M uśce, k tó ra  jeszcze n igdy  n ie  
podniosła  głosu, k tó ra  w szystko w ie  n a j­
lepiej i po tra fi w szystko, 'napraw dę 
w szystko zrozum ieć!

M ałgosia spogląda na  n ieduży  po rtrec ik  
m am y, sto jący  n a  je j b iureczku . P a trz ą  z
niego duże, ja sn e  oczy, w  kąciku  k tórych
czai się p rom ienny  uśm iech, k ró tko  obcię­
te  w łosy s tw a rz a ją  w rażen ie , że to zupe ł­
n ie  m łoda dziew czyna... Tylko d ro b n iu tk a  
sieć d e lika tnych  zm arszczek, jak  c ien iu t­
ka  pajęczyna, okala  ja sn e  oczy i nieduże, 
jak  u dziecka, usta , św iadcząc n iezb icie  o 
tym , że M uśce n ieobce  są  k łopo ty  i 
zm artw ien ia  dorosłego człow ieka...

„Żebyś, już od dzisia j, 
m ogła na m nie liczyć.
W każdej sw ej potrzebie,
I w  każdym  zm artw ien iu  —
W iedz, że kocham  C iebie 
N ajbardz ie j n a  ziemi..."

— pisze dalej M ałgosia, s ta ra ją c  się, by 
lite rk i u k ład a ły  się rów n iu tko  i porządnie , 
ja k  w szystko, co robi je j m am a. T eraz 
ju ż  m yśli b iegną szybko, a ręk a  n ie  n a d ą ­
ża zapisyw ać tego, co p odpow iada  serce:

„N igdy n ie  chcę w idzieć

łez. co ty le  razy  
p łynąc  z oczu żłobią 
zm arszczki n a  T w ej tw arzy,.

K ocham  T w oje ręce,
Tw ój uśm iech  pogodny,
T w o je  w ie lk ie  serce 
i Twój głos łagodny.,. ’

m ów iąc: już n a  zaw sze, M amo,
S erce  me, i Ty — to jedno...” 
D ziew czynka odczy tu je  jeszcze raz  cały  

w iersz, po p raw ia  kolorow ym i k redkam i 
barw y  k w ia tów  na  w iązance, i po chw ili 
do p isu je  jeszcze jedną , o s ta tn ią  zw ro tkę  — 

..D ziękuję za w szystko, 
i chc ia łabym  móc.

Laurka dla Mamy
Skupiona i pow ażna, za ję ta  bez reszty  

sw oją la u rk ą  d la  m am y, M ałgosia n aw et 
n ie  zauw aża, ja k  m ajow y  zm ierzch k ła ­
d zie  się czerw onym  b lask iem  zachodzące­
go słońca n a  w ierzchołk i d rzew  ogrodu. 
W okół p an u je  cisza, słychać ty lko  łagodny 
szum  jab łon i i grusz, k tó re  — na sw ój 
odw ieczny, znany  ty lko sobie sposób — 
u k ła d a ją  m elodię do M ałgosi w iersza, by 
dopełn ić  m ia rę  dziecinnego w zruszenia. 

„K w ia ty  na jp ięk n ie jsze  
N iech k w itn ą  d la  Ciebie,
I n iech  słonko n a jp ięk n ie j 
Św ieci Ci n a  n ie b ie ...

Do C iebie — m yśli m oje 
i uczucia b iegną,

zaw sze C iebie być blisko 
by w e w szystk im  Ci pom óc"

— i z całym  nam aszczen iem  k a lig ra fu je  
sw o je  im ię:

T w oja M ałgosia. 
T eraz, ju ż  odprężona i spokojna, że 

w szystko zostało  n ap isan e  tak , ja k  należy, 
p rzew iązu je  la u rk ę  n a jp ięk n ie jszą  w stąż ­
ką, ja k ą  znalazła, i chow a ją  do szu flad ­
ki. Za d w a dn i, ró w n iu tk o  26 m aja, z sa ­
m ego ran a  położy lau rk ę  ze św ieżo ze rw a­
nym  buk ie tem  k w ia tów  przy  łóżku m am y. 
Je s t zupełn ie  pew na, że M uśka się n ie  
tylko ucieszy, a le  i bardzo  w zruszy. K o­
c h an a  Musia...

F..U
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Pogadanki
O  

HISTORII 
KOŚCIOŁA

Sobór 

Waiykański I

P apież P ius IX  n ie  m ia ł ła t ­
w ego życia, w  czasie całego, li­
czącego b lisko 32 la ta  p o n ty fik a ­
tu . Na jego osobę i u rząd , a  ta k ­
że n a  K ościół R zym skokatolicki 
spada ły  liczne ciosy, w  dużej m ie ­
rze  zaw in ione  przez sam ego p a ­
tr ia rchę . P ius IX  bow iem , z b ie­
giem  lat, s taw a ł się człow iekiem  
n ieustęp liw ym . zam kn ię tym  w 
sobie i n ieu fn y m  tak  wobec 
przeciw ników , ja k  też n aw et 
w zględem  w łasnych  w sp ó łp ra­
cow ników . Z ca łą  bezw zględnoś­
cią  u siłow ał tępić  w szelk ie  n o ­
w ato rsk ie  poglądy, o p in ie  i teo ­

rie  tak  re lig ijne , ja k  też społecz­
no-polityczne. W roku  1864 ogło­
sił s łynny  „S y llabus”, czy li zes­
taw  po tęp ionych  p rzez  siebie 
m odnych  w ów czas dok tryn , d o ­
tyczących stosunków  w ia ry  do 
rozum u, P ań stw a  do K ościoła, 
m oralności, w olności sum ien ia  i 
sw obody w y rażan ia  w łasnych  p o ­
glądów . Pod tak im  dokum entem  
n ie  podp isa łby  się zapew no ża ­
den późniejszy  papież. Nic d z iw ­
nego, że p rzeciw  „S y llabusow i” 
p ro testo w ali o tw arc ie  n aw e t g o r­
liw i kato licy . P ostaw a pap ieża  
p rzy sp a rza ła  w rogów  rów nież 
K ościołow i, k tó ry  pod rządam i 
k onserw aty w n eg o  p a tr ia rc h y  s ta ­
w ał się c o r iz  bardz ie j w yizolo­
w an ą  z życia, chy lącą  się ku  r u ­
in ie  fo rtecą . P o tęp ia jąc  innych , 
P iu s  IX  p o tra f ił z jeszcze w ięk ­
szą d e te rm in ac ją  narzucać  K oś­
ciołow i w łasne  przem yślen ia . O 
ogłoszeniu dogm atu  N iep o k a la ­
nego Poczęcia, bez p y tan ia  o zgo­
d ę  K ościoła, już m ów iliśm y. Ale 
P iu s IX  poszedł jeszcze dalej.

R uchy  narodow o-w yzw oleńcze  
odeb ra ły  m u  P ań stw o  K ościelne
i w cie liły  do K ró les tw a  Ita lii. U ­
tra tę  w ładzy  św ieck iej i znacze­
n ia  po litycznego w  E uropie , P ius 
postanow ił zrekom pensow ać so­
b ie  w  dziedz in ie  w ia ry  i ju ry s ­
d y k c ji kościelnej. P rzezo rn ie  jed ­
nak , n o w ato rsk ich  dogm atów  
m ających  w ynieść osobę i s ta ­
now isko  papieża n a  n iebyw ałe  
w yżyny, n ie  chce  ogłaszać sam .

Zwoła) w ięc do W atykanu  Sobór 
K ościoła R zym skokatolickiego na 
dzień  8 g ru d n ia  1869 r. N iek tó ­
rzy  uczeni u b iskup i kato liccy , 
w iedząc co m a być uchw alane , 
p róbow ali pow strzym ać pap ieża  i 
h ie ra rc h ię  p rzed  p o staw ien iem  
n iew łaściw ego  kroku . I ta k  prof. 
d r  Ignacy D óllinger w ołał z go­
ryczą: „M ,eliśm y ju ż  w  449 ro ­
ku sobó r zbójecki, a  w  1870 roku  
będziem y m ieli sobór po ch leb ­
ców ”.

W dn iu  o tw arc ia  Soboru W a ty ­
kańsk iego  I staw iło  się w  b azy ­
lice św. P io tra  55 k a rd y n a łó w  i 
950 biskupów . G orliw i o czystość 
w ia ry  b iskup i s ta ra li się odw lec 
uch w alen ie  dogm atów  do tyczą­
cych u rzędu  papiesk iego  i w 
m iędzyczasie sk łonić p a tr ia rc h ę  i 
ogół do rezygnacji z  de fin io w a­
n ia  ta k  k o n tro w ersy jn y ch  n o w i­
nek. W ysiłki tak ich  b iskupów , 
ja k : S trossm ayer, H efele  (słynny 
h isto ryk), czy K ete le r n ie  zdały 
się n a  nic. K osztem  praw dziw ej 
ch rześc ijań sk ie j w ia ry  zb u d o w a­
no a u to ry te t pap ieża , da jąc  m u 
p ry m a t ju ry sd y k cy jn y  w  K oś­
ciele i p rzyznając  n ieom ylność w 
sp raw ach  w iary  i obyczajów . U ­
chw alony  tek s t dogm atyczny  m ó ­
w i m iędzy in nym i; „ Je s t do g m a­
tem  p rzez  Boga ob jaw ionym , że 
b iskup  rzym ski, k iedy  m ów i „ex  
ka tedra”, a  w ięc spe łn ia jąc  u rząd  
b iskupa  i nauczycie la  w szystk ich  
ch rześc ijan , n a  m ocy sw ej n a j­
w yższej w ładzy  aposto lsk iej, gdy

defin iu je , że jak aś  n a u k a  dotyczy 
w iary , lub  m oralności, m a być 
p rzy ję ta  przez cały  K aaciół, w te ­
dy  korzysta  z p e łne j pom ocy B o­
żej, zapew nionej m u  w  osobie 
św. P io tra  i m a d a r  n ieom ylności, 
ja k i Z baw iciel zechciał d ać  sw o­
jem u  K ościołow i, g łoszącem u 
nau k ę  odnośn ie  do w ia ry  i m o ra l­
ności i d la tego  ta k ie  d efin ic je  
b iskupa  rzym skiego są  n iezm ien ­
n e  sam e przez  się, a n ie  n a  m o­
cy  przy jęc ia  je  p rzez  K ościół”. 
W  ten sposób słabem u człow ie­
kow i p rzyp isano  p rzy m io t boski
i dar, k tó ry  C hrystus d a ł sw em u 
K ościołow i jako  całości, a nie 
jednostce , choćby ta  jed n o s tk a  
p ias tow ała  na jw ięk sze  urzędy  w 
re lig ijn e j społeczności.

P rzeciw nicy  dogm atów  p ap ies­
kich w oleli w cześn iej opuścić sa ­
lę obrad . Sobór W atykańsk i I 
p rze rw a ła  w o jna  fran cu sk o -n ie - 
m iecka. N igdy n ie  zw ołano o s ta t­
n iej sesji i n ie  zam knięto  o fic ja l­
n ie obrad.

D ogm aty pap iesk ie  pogłębiły  
p rzepaść  d z ie lącą  K ościół R zym ­
skokato lick i od resz ty  ch rześ­
c ijań sk ich  społeczności. C iążą te 
dogm aty  działaczom  ekum enicz- 
n m  w łonie kato licyzm u. Teolo­
gow ie u s iłu ją  n ad ać  tym  o rze­
czeniom  tak ą  in te rp re tac ję , by 
złagodzić ich a-ritychrześcijańskie 
b rzm ien ie  i zbliżyć dzień  z jedno­
czenia K ościoła C hrystusow ego
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krążenia

P rzem ian a  m a te rii w  o rgan iz­
m ie łączy się ściśle z p ra c ą  u k ła ­
du k rążen ia , a  w ięc tym  sam ym  
u k ład  k rążen ia  uzależn iony  je s t 
w  dużej m ierze  od podaży ga­
tunkow ej i ka lorycznej pożyw ie­
nia.

Często chorzy  z n iew ydo lnością  
k rążen ia  odczuw ają  po obfitym  
posiłku  duszność, dolegliw ości 
d ław icow e i b icie serca. D latego 
w łaśn ie  schorzen ia  uk ład u  k rą ­
żen ia  w ym ag a ją  zachow an ia  od­
pow iedn ie j d iety . O czyw iście 
chorych  n ie  w olno głodzić, a le  
należy  podaw ać im  posiłki częś­
ciej, 5-6 razy  dziennie, a le  m n ie j­
sze objętościow o. Pożyw ienie  cho ­
rych  pow inno  zaw ierać  w szystk ie  
po trzebne  do norm alnego  fu n k ­
c jonow an ia  u s tro ju  sk ładnik i.

C harak te ry sty czn ą  cechą przy  
schorzen iach  k rążen ia  je s t o g ra ­
niczen ie  soli w  posiłkach , do 10 
g ram ów  n a  dobę, o ile  lek a rz  n ie  
w nrow adzi jeszcze ostrzejszych

rygorów . W zw iązku  z  og ran icze­
n iem  soli, w ykluczyć trz e b a  z 
d ie ty  w szystk ie  a r ty k u ły  spożyw ­
cze konserw ow ane za pom ocą 
soli.

T ak sam o dobow a po rc ja  p ły ­
nów , d la  tej g rupy  chorych, n ie  
m oże p rzek raczać  5-6 szk lanek .

Z p ro d u k tó w  b ia łkow ych n a j ­
bardzie j w sk azan e  je s t m leko i 
tw aróg , i to  zarów no m leko słod­
k ie  podaw ane w  postaci zup lub 
deserów , czy . też m leko  kw aśne, 
jo g u r t bądź kefir. M ięso p o d a­
je  się  chorym  3-4 razy  tygodn io ­
wo, w ym ien n ie  z ja jk a m i lub  ry ­
bą. D ieta ściśle ja rsk a  m a po­
m yślny  w pływ  n a  przeb ieg  cho ­
roby, a le  n ie  m ożna je j jed n ak  
stosow ać d łużej n iż  10-14 dni, 
gdyż m ogłoby to pociągnąć  za 
sobą n iedobory  b ia łka  zw ierzęce­
go.

Ilość tłuszczu w  dobow ej rac ji 
pokarm ow ej n ie  może być w yż­

sza niż 1 g ram  na  1 kg w agi 
chorego. N ajlep ie j podaw ać  t łu ­
szcze w  postac i o lejów  roślinnych  
lub  św ieżego m asła.

P ro d u k ty  w ęg low odanow e są 
dobrze  p rzy sw ajan e , toteż d ie ta  
p rzy  chorobach  u k ład u  k rążen ia  
p o w inna  je  szeroko uw zględniać.

O prócz w ęglow odanów  n a jb a r ­
dziej za lecanym i p ro d u k tam i są 
w arzy w a i owoce. W zw iązku  z 
ogran iczen iem  (zarów no jakości 
ja k  i ilości) tłuszczów , n ie jes t 
o bo ję tny  w  diecie  sposób p rzy ­
rządzan ia  p o traw . N ależy zatem  
w ykluczyć w szystk ie  po traw y  
sm ażone w tłuszczu lub duszone 
z dużym  jego dodatk iem . N a jle ­
p iej dodaw ać su row y  tłu szcz do 
ju ż  ugorow anych po traw . M ięsa
i ryby podaw ać należy  gotow ane 
lub  op iekane  bez tłuszczu tzw . 
„z ru sz tu ”. Zupy p rzygotow yw ać 
na  w yw arach  jarzynow ych  lub

ow ocow ych, p am ięta jąc , że w y ­
w ary  m ięsne  są  d la  tych  chorych 
n iew skazane.

Z ja rzy n  poleca się gotow ane
i p rz e ta r te  po ugo tow an iu : ziem ­
n iak i, m archew , burak i, szpinak, 
m łody zielony groszek, szparagi, 
ka la repkę , w zbogacone d o d a t­
k iem  św ieżego m asła  bądź św ie­
żej d ro b n iu tk o  usiekanej z ie le ­
n in y  — pie truszk i, koperku , rz e ­
żuchy.

W skazane jes t rów nież  p o d a­
w an ie  d o k ładn ie  rozdrobn ionych  
surów ek  z ja rzy n  i ow oców : 
m archw i, zielonej sa ła ty , cykorii, 
selerów , jab łek , tru sk aw ek , po ­
rzeczek, ag res tu  itp .

A na  zakończenie w ykaz  p ro ­
d uk tów  dozw olonych i n iedoz­
w olonych przy chorobach  układu 
k rążen ia : .

D o z w o l o n e :

P ieczyw o m ało solone, w szelk ie 
kasze, k lusk i i m akarony .
M leko, kaw a zbożow a, lek k a  h e r- 

_bata, soki ow ocow e i w arzyw ne. 
Ser tw arogow y i tw arożk i.
C hude g a tu n k i m ięsa i ryb. 
Z iem niak i i w szelkie w arzyw a 
gotow ane, lub  w  postaci surów ek. 
W arzyw a k a p u s tn e  ty lko  w tedy, 
gdy lek a rz  zezwoli.
O woce do jrza łe  su row e i go tow a­
ne.
Masło, śm ie tanka , oliw a, oleje 
jad a ln e  w ilości u sta lo n e j przez 
lekarza .
Dżemy, kon fitu ry , cuk ier, miód.

N i e d o z w o l o n e

A lkohol, napo je  gazow ane, kaw a 
n a tu ra ln a .
S ery  słone i se ry  ferm en to w an e . 
Ż ółtka ja j.

T łuste  g a tunk i m ięsa i w ędlin , 
podroby, konserw y  m ięsne  i ry b ­
ne, ryby  w ędzone, śledzie.
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W arzyw a so lone i kiszone, m a ­
rynaty .
W ypieki 7. dodatk iem  proszków  
spu lchn ia jących , słone pieczywo, 
tłu s te  c iasta , to r ty  i c ias tka  to r­
towe.
G roch, fasola.
Słonina, sm alec, m arg ary n a , łój. 
C zekolady, w yroby  czekoladow e, 
kakao, ch a łw a

A.M.

Barwny lest

W ro k u  1949 m iody lek a rz  
M ax L uscher z B azylei p rzygo­
to w u jąc  się do spec ja lizac ji z 
p sy ch ia trii za in te reso w ał się 
często używ anym i w  bad an iach  
k lin icznych  tes tąm i. T ak im i jak  
np. test w prow adzony  przez u ­
cznia F re u d a  — Ju n g a  po legający  
na w olnych  sko ja rzen iach . R zu ­
ca się bad an em u  słowo, a ten  
m usi n a ty ch m ias t odpow iedzieć 
innym , ko ja rzącym  m u się po ję-

_ ti. O w ych „p row oku jących" 
3*- v je s t aż  400. In n y  test, 
R orschacha, po lega n a  p o k aza­
n iu  bad an em u  czarnych  i ko lo ­
row ych  p lam  o różnych  k sz ta ł­
tach  i py tan iu , co jego  zdan iem  
oznaczają  te p lam y, z czym  m u 
się ko jarzą .

D r L u sch er uw ażał, że przy 
teście Ju n g a , czy R orschacha , 
czy innym  ze stosow anych  w  b a ­
d an iach , in te rp re ta c ja  je s t dość 
dow olna i d a je  dużą  ilość m ożli­
w ych  sądów , k tó re  sk ład a ją  się 
na  o sta teczny  w yn ik  badan ia . 
S próbow ał w ięc znaleźć te s t ła t­
w iejszy  w in te rp re ta c ji i w y m a­
ga jący  m n ie j czasu  od b a d a ją ­
cego i badanego

Jego m etoda polegała  na  tym , 
że chorych  w  k lin ice  p sy ch ia t­
rycznej ja k  i sw oich kolegów  i 
znajom ych  zupełn ie  zdrow ych, 
zaczął w ypy tyw ać o w szystko :

ik ie  są  w asze u lub ione  da- 
„ jak ie  lub ic ie  m elo d ie”, 

,,jak a  le k tu ra  w am  n a jb a rd z ie j 
o dpow iada” ? „ jak ie  ro z ry w k i są 
d la w as n a jb a rd z ie j p a s jo n u ją ­
ce" itd . N otow ał w szystk ie  odpo­
w iedzi, p ró b u jąc  je  sk lasy fik o ­
w ać w ed ług  pew nych k ry te rió w  
osobniczych cech pytanego . Nie 
uzyskał je d n a k  w yraźnych  re z u l­
ta tó w  Aż pew nego  .dn ia  zam iast 
py tać  chorych, co sądzą o sp o r­
cie, czy ja k ie  lub ią  po traw y , Lu- 
scher pokazał im  różnoko lo row e 
k a rto n ik i i poprosił, by w sk aza ­

li, k tó ry  ko lor n a jb a rd z ie j lubią. 
R ezu lta t był zaskoczeniem  dla 
sam ego L uschera . P raw ie  n ik t z 
py tan y ch  n ie  z a s tan aw ia ! się, an i 
n ie  w aha ł, każdy  od razu  doko ­
n yw ał w yboru.

I tak  sią zaczęły wieloleLnie 
p róby  m łodego naukow ca. Dzieci, 
staru szkow ie , ludz ie  n o rm aln i, 
chorzy  psychicznie, in te le k tu ­
aliśc i i ludz ie  bez w ykszta łcen ia  
m ieli w y raźn e  upodoban ia  do 
jak iegoś ok reślonego  koloru. P o ­
zostało  w ięc po p rzep ro w ad ze­
n iu  żm udnych  i d ługo trw ałych  
badań  stw orzyć coś w  rodza ju  
„słow n ika  gustów  polichrom o- 
w ych . A n a s tęp n ie  połączyć z 
cecham i osobniczym i ludzi, k tó ­
rzy w yb ie ra li ten  sam  kolor. W 
w y n ik u  tych poczynań okazało  
się np. że u ludzi, k tó rzy  n ie  lu ­
b ili ko lo ru  czerw onego  b adan ie  
encefa log raficzne  w ykazało
skłonność do ep ilepsji. L uscher 
w  sw ej p racy  n a  tem at u łożone­
go przez  sieb ie  te s tu  barw nego , 
spostrzeżenie  to  rozciągnął na  
V an Gogha, stw ierd za jąc , że 
czerw ień  bardzo  rzadko  po jaw ia  
się na  jego  obrazach . Z jaw isko  
to  nazw ał „ k o n p e n sa c ją " : ko lor 
czerw ony  je s t m iędzy  innym i o ­
zn ak ą  ak tyw ności, często bezład 
ne j, n iek o n tro lo w an e j, ta k  w ła ś ­
ciw ej ep ilep tykom  podczas ata 
ków . C hory n ien aw id z i sw ojej 
choroby i podśw iadom ie  także  
ko lo ru , k tó ry  ją  sym olizuje.

W niosek  te n  by ł p ierw szym  
ogn iw em  teo rii „słow n ika  b a rw ­
nego” ułożonego przez  L uschera . 
N iebaw em  każd y  badany  m iał 
sw oją  „p a le tę  b a rw ”, a sam  
L uscher .znalazł m łodszych k o le ­
gów, k tó rzy  en tu z ja s ty czn ie  p rzy ­
ję li jego  p racę  i sam odzieln ie  
zaczęli ko n ty n u o w ać  jego b a d a ­
n ia . S tw orzy li oni w spóln ie  dużą 
g ru p ę  badaczy. K o lejno  an a lizo ­
w ali poszczególne postaw y, c h a ­
rak te ry , tem p eram en ty , p red y s­
pozycje psych iczne  itd. P o czą t­
kow o przy  dośw iadczen iach  ilość 
ko lorów  zred u k o w an o  do cz te ­
rech : n ieb iesk i, żółty, zielony i 
czerw ony. Tych, k tó rzy  w yb ie ra li 
ko lor żółty  lub  czerw ony m ożna 
było p raw ie  bezb łędn ie  ok reślić  
jak o  ek straw erty k ó w , uparty ch , 
ak tyw nych , am b itnych . Tych, 
k tó rzy  w yb iera li ko lor n ieb iesk i 
lub  zielony zaliczano  do in tra -  
w ertyków , b iernych , spokojnych , 
zam knię tych  w sobie.

Nieco później ,.lu scherow cy” 
rozszerzy li p a le tę  kolorów  do 
ośm iu. G rom adzono coraz w ięcej 
c iekaw ych  obserw acji. N a p rzy k ­
ład  pokazyw ano  te  osiem  ko lo ­
rów  kob ie tom  z dużą  nadw agą
i okazało  się, że podczas, gdy 
kob ie ty  o w adze p raw id łow ej 
w y b ie ra ły  ko lory  w n astęp u jące j 
ko le jności: czerw ony, n ieb iesk i,

zielony, żółty, fio letow y, szary , 
brązow y, czarny, odpow iedzi ko ­
b ie t o ty łych zm ien ia ły  tę k o le j­
ność n a : n ieb iesk i, zielony, fio ­
letow y, szary, brązow y, czerw o ­
ny, czarny, żółty. P ierw szeństw o  
ko loru  n ieb iesk iego  jest, zdan iem  
„ L u sch e ra” odpow iedn ik iem  p a ­
syw ności, b rak u  siły  ch a ra k te ru , 
ta k  typow ego d la  ludzi o b ja d a ją ­
cych się i n ad m ie rn ie  grubych! 
In n y  p rzyk ład : ty s iąc  kob ie t
ciężarnych  badano  tes tem  „ L u s ­
ch e ra '' k ró tko  p rzed  porodem  i 
ponad  00°,'o b adanych  w ybrało  
jak o  p ierw szy  z ośm iu ko lor 
fio letow y. Te sam e kobiety, te s ­
tow ano  p o w tó rn ie  n a  d rug i, lub 
trzeci dzień  po porodzie i p r a ­
w ie w szystk ie odrzuciły  kolor 
fio letow y!

O becn ie  op racow any  „T est 
L u sch e ra” op iera  się n a  73 od­
cien iach  barw . A  sam a jego  te ­
oria  m a ty lu  en tu z jastó w , co 
k ry tyków  zarzucających  m u p rze ­
de w szystk im  zb y tn ią  dow olność 
z in te rp re ta c ji w yn ików  bad ań  
testow ych. A  w ięc w łaśn ie  to, co 
raz iło  L uschera  w te s ta ch  jego 
poprzedn ików ! A le ta k  jeszcze 
nie było, by now e w  nauce  n ie  
m iało  opozycjonistów ...

A.M.
(oprać, w oparc iu  o tyg. fran c . 
„E łłe”)

Skalniak

Z aczy n a ją  się już p race  na  
dzia łkach , K ażdy  dzialkow icz 
chce, a b y  jego d z ia łk a  b y ła  n a j ­
p ięk n ie jsza . Szczególną d e k o ra ­
c ją  d z ia łk i są  ogródki ska lne  na 
n a jb a rd z ie j ek sponow anym  f r a g ­
m encie  dzia łk i. E fek t tego og ród ­
ka sk a lnego  zależy w  dużej 
m ierze  od doboru  k am ien i i 
ro ślin . R ośliny  n a  sk a ln y m  
og ródku  m uszą  się odznaczać 
n isk im  o raz  pow olnym  w zrostem . 
D odatkow ym  w alo rem  je s t ze­
s ta w  ro ś lin  k w itn ący c h  . od 
w czesnej w iosny  do późnej je ­
sieni.

E fe k t o g ródka  osiągniem y
przez  o ry g in a ln e  u fo rm o w an ie  
k sz ta łtu  sk a ln ia k a  za pom ocą 
kam ien i, N a jlep ie j p re z e n tu ją
się duże b ry ły  o o s try ch  k ra w ę ­
dziach. W szczeliny  syp iem y zie­
m ię  d a rn io w ą  w  p o w ierzchn io ­
w ej w a rs tw ie  zm ieszaną z kom ­
postow ą. Te czynności n a jle p ie j 
w ykonać jes ien ią . Z iem ia  m a
czas n a  to, a b y  o d pow iedn io  o ­
siąść. N astępn ie  p rzy s tęp u jem y  
do sadzen ia  roślin , w k ład a ją c  
sm ak  estetyczny.

(Z.)

A z a l ia

A zalia  je s t k-wdatem p ięknym , 
lecz tru d n y m  do p ie lęg n ac ji w  
dom u. M ało k om u  u d a je  się 
p rzechow ać aza lię  ma role n a ­
stępny , a  zdaniem  ogrodn ików , 
m ożna ją  p rze trzy m ać  n aw e t 
przez k ilk a  la t. Może i n am  się 
uda  T rzeb a  ty lk o  w iedzieć jak . 
M ocno ogrzew ane pom ieszczenie 
to  n ie  d la  azalii. T rzeb a  je  za ­
tem  często p rzew ie trzać . L ub i 
w ilgoć i od czasu do czasu  z ra - 
szam e. G dy p rzek w itn ie  na leży  
u su n ąć  zeschn ię te  k w ia to s tan y , 
p rzyc iąć  dość d ług ie  gałązk i i  
azalię  postaw ić  w  zaciem nionym  
m ie jscu  aż  do w iosny,

K iedy  n a s tą p ią  c iep łe  dn i w io ­
senne aza lię  n a jle p ie j w ystaw ić  
n a  b a lk o n  i  pod lew ać d w a razy  
dzienn ie . Z im ą aza lia  ponow nie  
zakw itn ie .

(Z.)

W y d a w i G :  S p c J e e 7 i i e  F e l s k l e h  K e to l i k Ć M ,  Z a k J a d  W y d a w n i c z y  ,, O d  i a d z e r i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N I  P E Ł N I Ą C E

F U N K C J Ę  R F E A K I O R A  N A C Z E L N E G O  k i .  E d w e i d  B a l a k i e i ,  h a  M a k s y m i l i a n  H c d e ,  lis T a m a s i  W f l j l o w i c i ,  k s .  W i k i a i  W y s c c z a n s k i  

( p i iB W f l  dn ic za ^Y  K o l e g i u m ] .  2 E S P Ć Ł  R E D A K C Y J N Y ;  M n i e k  A n i h i c ź y ,  H e n y k  C i a l i  { > e d a k l e r  t e c h n i c z n y ) ,  M a ł g o r z a t a  K o p i r s f c a  

( s e k r e t o n  r e d a k c j i ) ,  E l ź h l e l a  Lo te r ie ,  E m a  S t o m a ! ,  M a ł g o r z a t a  Z i e n t a r s k a  ( k o i e k t e ]

A d i e «  l e d n k c j i  i od mi ni s l m e j i : u l .  K r e d y l a w a  4, C C - C d 2 W e i ^ i a w a  T e l e l e r y  r e d a k c j i :  27-09-43 i 27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i :  21 - IJ -33 ,  

W p J o t  no p r e n u m e r a t y  n i e  p n y j m u j e m y ,  F i e n  u me ra I*  na l i a j  p n  y j m u jq  O d d z i a ł y  R S  W  „ P r o s a  H s i g i k o  R u c h "  o r a *  u r z ę d y  p o c z t o w e  

i d o r ę c z y c i e l e  w t e r m i n a c h :  -  de d n io  25 l i s l e p o d o  n c  I l iw o r t a )  i J p d Jro cze  io k u  n a s t ę p n e g o  i c o l y  i c k  n a s t ę p n y ;  — d o  10 m a r c a  

nn ll k w a r t a ł  m k u  b i e i q e e g f i ;  — do  10 c i e j w t a  na  IJI k w a r t o )  i 11 p ó l i e c i f  rek u  f a i e ź q c e g o ;  — de 1C w r z e ś n i a  n a  I V  k w a r t a ł  icfcu 

hieśjq<-ege C e n a  p r e n u m e r a t y : k w a r t a l n i e  l S ć  i i ,  p ó ł r o c z n ie  312,  r e e m o  no 1 Sfi2 r .  -  452 z l  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s p o ł e c z n i a n e j ,  

i n s t y tu c je  i w s z e l k i e g o  i e d i a j u  z a k ł a d y  p i o c y  z o m o w i o j t ]  p i e r u m e i a t ę  w m i e j s c o w y c h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ F r a s a - K s i q i k a - R u c h , , a 

w m i e j s c o w o ś c i a c h  i o ś ,  w k tó ryc h  n ie  mn O d d z i a ł ó w  R S W  — m u i i Ę d n e h  p o c z to w yc h  i u d o r ę c z y c i e l i .  P r e n u m e r a t y  ze z l e c e n i e m  

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyJ l j i  ,D  q»ori<-ę p r z y j m u j e  R S W  . . P i o s o  K * i q i k a - R  u c h " , C e n t r a l o  K o l p c r i a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  2fl, 00-95A

W a r s z a w a ,  k a r ł o  N B P  n r  1153-201045-139-11. P i e n u m e r a t n  ; g  z l e c e n i e m  w y sy łk i  z a  g r a n i c ę  je a t  d r o ż s z o  o d  p r e n u m e r a t y  k r a ­

jo w e j  o 50*/i d l a  i le oen io r ie t t ic ó ł* !  i n d y w i d u a l n y c h  i o 100‘ /i d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  in s t y tu c j i  j l a k ł o d ó w  p j o c y .  D r u k  P2G S m .  10,

Z o m .  n i  14fl Z-4S,
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H l e b o w i c z .  P a n i  w i e ,  2 e j ą  k o c h a m ,  o d  r o k u  p r a w i e .  P a n ]  b y ł a  w  k l a s z t o r z e  
— m i l c z a ł e m ,  i w  N i c e i  m i l c z a ł e m ,  i t e r a z  c a l e  l a t o  m i l c z a ł e m ;  d ł u a e j . .  m e  
m o g ą .

L u c i a  p w r u s z y ł a  s i ę ,  c h c i a ł a  c o ś  r z e c ,  a l e  B r o c h w i c z  p r z e r w a ł .
—  P a n i  z n a  m c j e  u c z u c i a ,  t y l k o  j e  l e k c e w a ż y .  T a k  n i e  m o 2 n a .
M o w ę  c z y j e g o ś  s e r c a  t r z e b a  s z a n o w a ć  p r z y n a j m n i e j ,  j e ś l i  m e  j e s t  s i ę  z d o l ­

n y m  o d p o w i e d z i e ć  n a  n i ą .  M i ł o ś ć ,  g ł ę b o k o  p o j ę t a ,  j e s t  m a j e s t a t e m ,  j e s t  p o ­

w a g a .  d l a  k t ó r e j  t r z e b a  m i e ć  c z e ś ć .
—  C z y  j a  r o b i ę  j a k ą  k r z y w d ą  p a ń s k i m  u c z u c i o m * !  N i e  r o z u m i e m  — r z e k ł a  

L u c i a  t r o c h ę  n i e c i e r p l i w i e ­
— R o b i  p a n i  n a j w i ę k s z ą ,  b a  i m. . .  n i e  o d w z a j e m n i a .  A l e . . .  to m e  p a n i

w i n a .

—  T a k ,  n i e  k o c h a m  p a n a  i n a w e t . . .  n i e  ż a ł u j ę  t e go-  B i o c b w i c z  z a c i s n ą ł  
u s t a  C z o ł o  s f a l d o w a l o  m u  s i ę  b o l e ś n i e .  D o z n a ł  w r a ż e n i a  o k r o p n e g o ,  z e  L u c i a  

z i m n ą  r ę k ą  w y j ę ł a  z  n i e g o  s e r c e  i t r z y m a  j e  n a  s w e j  d ł o n i ,  d r g a j ą c e ,  o c i e k ł e  
g o r ą c ą  k r w i ą .

—  „ N i e  k o c h a m  c i ę  i n a w e t  n i e  ż a ł u j ę  l e g o ” .
— Oc h  k o b i e t a !  k o b i e t a ! . . .
S i e d z i a ł  j a k  z a b i t y ,  w s t r ę t  dn n i e j  o d c z u w a ł ,  j a k  p r z e d  c z e r w o n ą  s u k n i ą  

k a t a .  L u c i a  s p o j r z a ł a  n a  n i e g o  i z l ę k ł a  s i ę .  R ę k ą  o p a r ł a  c  j e g o  d l o n .
—  P a n i e  J e r z y !  p a n i e  J e r z y !

O d s u n ą ł  j ą  od s i e b i e  s z o r s t k o .
—  N i e c h  m n i e  p a n i  n i e  d o t y k a .  J u ż  d o s y ć  s z y d e r s t w a .  Z a w s z e  m n i e  p a n i  

o b l e w a ł a  l o d e m ,  m r o z i ł a  s e r c e  i d u s z ę .
— P a n i e ,  p r z e c i e ż  t a  d o w ó d ,  ż e  n i e  s z y d z i ł a m ;  to d o w ó d  n a j l e p s z y .
— N i e ,  t o  n i e  po k o b i e c e m u .  J a  r a n i ą  k o c h a ł e m  j a k  s z a l e n i e c ,  a p a n i  n a ­

w e t  o d c z u ć  n i e  c h c i a ł a .
—■ N i e  c h c i a ł a m  i ni e  m t g l a m ,  a l e  z  i n n y c h  p o w o d ó w ,  m z  p a n  s ą d z i .  

Ni e  m y ś l a ł a m  n i g d y ,  ż e  p a n  m e ż e  m n i e  p o k o c h a ć .  M n i e  s i ę  z d a j e ,  ż e  c a ł y  
ś w i a t  w i e . . .  g ł o w i e  z a ś  p a n . . .

U m i l k ł a ,  s z a r p n ę ł a  l e j c a m i  s i l n i e  A l e  k o ń  p o m i m o  to z w o l n f l ,  j e c h a l i  p r a ­
w i e  k r o k i e m .

— O c z y m ... ja w i e m 5  — w y s z e p t a ł  B r oc hwi cz .
T w a r z  L t c i  z a b a r w i ł a  s i ę  l e k k o .  N a  r i a ę s a c h  z a w i a ł y  ł z y .
—■ O t y m ,  że  j a  k o c h a m  i n n e g o !
—  P a n i ? !
—  T a k .  K o c h a m  i n n e g o  T o  b y ł o  p o w o d e m ,  że  n i e  w i e r z y ł a m  w  p a ń s k i e  

u c z u c i a ,  a p o t e m  m r o z i ł a m  j e .  T e r a z  n i e c h  p a n  p o t ę p i a

Ł z y  j e j  o p a d ł y  n a  p e r ł o w e  g u z i k i  ż a k i e t u  B r o c h w i c z  p o d  w p ł y w e m  c i o s u  
o s t a t n i e g o  a s t r a s z n e g o ,  p a t i z a ł  t ę p y m  w z r o k i e m ,  g d y  d u ż e  k l o p i e  ł e z ,  b ł y s z ­
c z ą c  r ó ż o w o  n a  k o n s z e  g u z i k ó w ,  z s u w a ł y  s i ę  p o  h i a l y m  s z e w i o c i e  i b i e g ł y  
p r ę d k o  j a k  d r o b n e  k u l k i  s z k ł a .  J e r z y  n i c  n i e  m y ś l a ł .  G ł u s z  d z i w n a  a  p r z e ­

o g r o m n a  w z i ę ł a  g o  w  s w ó j  k r ą g ,  w s y s a ł a  m u  s i ę  w  m o z g ,  w y ż e r a ł a  s e r c e .
S t r a c i ł  j ą ,  s w o j ą  L u c i ę ,  s t r a c i ł  n a  z a w s z e !  W ą t ł y  p ł a t e k  j e g o  m a r z e ń ,  j e g o  

n a d z i e i  u l e c i a ł  b e z p o w r o t n i e ,  z d m u c h n i ę t y  j e j  s ł o w a m i  „ k o c h a m  i n n e g o "  
C z y ż  m o ż n a  j ą  p o t ę p i a ć  za  w y i o k ,  j a k i  w y d a l a  n a  n i e g o ?

B r o c h w i c z  c z u ł  s w o j ą  n i e m o c ,  i r a z e m  z  g o r y c z ą  w p e ł z ł a  m u  d o  d u S z y  
l i t o ś ć  n a d  L n c i a .  C z e m u  o n a  p ł a c z e ? . . .  C z y ,  ż e  j e g o  p o k o c h a ć  n i e  m o ż e ,  c z y ,  
że k o c h a  I n n e g o ?  W i ę c  c h y b a  n i e s z c z ę ś l i w i e ? !

L u c i a  o c k n ę ł a  s i ę ,  o t a r ł a  ł z y  i ,  p o c h y l a j ą c  s i ę  d c  J e r z e g o ,  r z e k ł a  s e r d e c z ­

n i e ,  c h o c i a ż  g ł u c h y m  g ł o s e m :
—  N i e c h  m n i e  n a n  w y r z u c i  z  s e r c a ,  bo k o c h a ć  b e z  w z a j e m n o ś c i  t o  s t r a s z ­

n e .  to g r ó h .  J a  t o  z n a m ,  bn i j a . . .  t a k  s a m o  k o c h a m

B r o c h w i c z  b e z  s ł o w a  w z i g ł  j e j  r ę k ę  i u c a ł o w a ł  z s z a c u n k i e m ,  a l e  z i m n e m i  
u s t a m i .  D ł a w i ł  g o  ż a l ,  m ę k a  t r a w i ł a  s e r c e ,  l e c z  w  m ó z g u  j e d n a  m y s i  t y l k o  

n u r t o w a ł a  u p a r c i e ,  z a g ł u s z a j ą c  b ó l  d u s z y :  j e d n a  m y s i ,  j e d n o  p y t a n i e i
— K t o  j e s t  t e n  d r u g i ?
W m i l c z e n i u  d o j e c h a l i  do  S l o d k o w i c .

O r d y n a t  p o z n a ł  p o  L u c i  i B T o c h w i c z u ,  że  k w e s t i a  r o z s t r z y g n ę ł a  s i ę  n i e p o ­
m y ś l n i e -  B y ł  z d z i w i o n y ,  a l e  n i e  p y t a ł  o n i c .  U d e r z y ł  g o  w y r a z  o c z u  L u c i ,  g d y  
p a t r z a ł a  na  n i e g o ,  j a k b y  z a l ę k n i o n y ,  c z y  n i e p e w n y .  U n i k a ł a  g o  w y r a ź n i e .

P o  o b i e d z i e  u s i e d l i  w s z y s c y  n a  t a r a s i e ,  g d z i e  p o d a n o  c ż a r n ą  k a w ę .  L u c i a  
r o z l e w a ł a  z f i l i ż a n k i .  P r z e d  o r d y n a t e m  J a c e n t y  p o ł o ż y ł  t e k ę  p o c z t o w ą ,  p e ł n ą  
l i s t ó w ,  ś w i e ż o  p r z y w i e z i o n ą  z G l ę b o w i c z .  T a k i  b y ł  z w y c z a j ,  2e  g d y  o r d y n a t  
b a w i ł  w  S ł o d k o w i c a c h ,  k o r e s p o n d e n c j ę  o d w o ż o n o  m u  n a t y c h m i a s t ,  c h o c h y  
m i a ł  w r a c a ć  w i e c z o r e m . . .  O r d y n a t  o t w o r z y ł  l i s t  p i e r w s z y  z  h r z e g u ,  p r z e c z y t a ł  
s z y b k o  k i l k a n a ś c i e  s ł ó w ,  z m a r s z c z y ł  s i ę ,  p e t e m  u ś m i e c h n ą ł  i p o d a ł  U s t  L u c i ,  
k t ó r a  n i o s ł a  m u  k a w ę .

— P r z e c z y t a j !  T o  z a b a w n e .

D z i e w c z y n a  s p o j r z a ł a  z d z i w i o n a ,  w z i ę t a  l i s t  w  d r u g ą  r ę k ę ,  i n i e  s t a w i a j ą c  
f i l i ż a n k i ,  z a c z ę ł a  c z y t a ć  N a g l e  z b l a d ł a ,  r ę c e  j e j  z a t r z ę s ł y  s i ę .  C z a r n a  w s t ą ż k a  
r o z l a n e j  k a w y  s p l a m i ł a  j e j  s u k n i ę ;  f i l i ż a n k a  u j e j  s t ó p  r o z p r y s ł a  s i ę  n a  c z ą ­
s t e c z k i  L u c i a  s t a ł a ,  j a k  u d e r z e n a  w  s k r o ń ,  z e  s p o d k i e m  w  j e d n e j  i z  l i s t e m  
w  d r u g i e j  r ę c e .  Z m i e s z a n a ,  z  o g n i s t ą  c z e r w i e n i ą  n a  t w a r z y ,  n i e  w i e d z i a ł a  
c o  z  s o h ą  p o c z ą ć  p o d  w z r o k i e m  d z i a d k a  i B r o c h w i c z a .

—  Co  to l ist*!  —  s p y t a ł  p a n  M a c i e j ,
— A c h !  g ł u p s t w o !  T o  z B i a ł o - C z e r k a s  —  nd r z e k ł  M i c h o r o w s k i  z m e z a d o *  

w o l e n i e m .
—  C o  s i ę  s t a ł o ?  n a  B o g a !
— N i c  n a d z w y c z a j n e g o .  F e r m e n t y  i r o z r u c h y .  N a  L u c i  t o  z a w s z e  r o b i  W ł a ­

ż e n i e  — u ś m i e c h n ą ł  s i ę  W a l d e m a r  ł a g o d z ą c o .
A l e  d z i e w c z y n a  w y s z ł a  z  p o k o j u .  Z m i ę t y  l i s t  ze s t o ł u  o r d y n a t  f h o w a ) ^  

k i e s z e n i -  G d y  B r o c h w i c z  p o p r o s i ł  o n i e g o  w z r o k i e m ,  z p r z y c h y l n y m  s k i n i e ­
n i e m  b r w i  o d d a ł  m u  W a l d e m a r  i z a j ą ł  d z i a d k a  g a z e t a m i .

B r o c h w i c z  c z y t a l i

„ J a ś n i e  w i e l m o ż n y  p a n i e  o r d y n a c i e .  U  n a s  c h ł o p y  b u n t u j ą  s i ę .  C h o d z ą  
i a k i e ś  l u d z i e  i r o z r z u c a j ą  zł e  p a p i e r y .  M a j ą  s p a l i ć  n a s z e  m ł y n y  i w y r ż n ą ć  
c a ł ą  a d m i n i s t r a c j ę .  A  n a j g e r s z e  to,  ż e  w y j e c h a ł o  k i l k u  ł a j d a k ó w ,  z e b y  z a b i ć  
j a ś n i e  w i e l m o ż n e g o  p a n a  o r d y n a t a  w  o r d y n a c j i ,  bo  m e w i ą ,  że t e r a z  n a  p a n ó w  
k o n i e c  p r z y s z e d ł ,  i że  w s z y s t k i c h  b ą d ą  r ż n ą ć .

, , P r z e c r a s z a m  j a ś n i e  w i e l m o ż n e g o  p a n a  o r d y n a t a ,  że  m a m  ś m i a ł o ś ć  p i s a ć ,  
a l e  m i  s t r a s z n i e  n a  s e r c u  l e ż y  t e n  s p i s e k ,  bo t o  j e s t  p e w n e ,  że  p o j e c h a l i .

„ N i e c h  s i ę  j a ś n i e  w i e l m o ż n y  p a n  w y s t r z e g a ,  b o  b r o n  B O z e  n i e s z c z ę ś c i a . ..**
I  t a k  d a l e j  i d a l e j . . .
B r o c h w i c z  s p o j r z a ł  n a  p n d p i s .
— G a ł k o w s k i ,  l e ś n i c z y  z B i a ł o - C z e r k a s . ”

G o r ą c o  u d e r z y ł o  n a  m ó z g  J e r z e g o  Z m i ą ł  l i s t  m a c h i n a l n i e  s p o j r z a ł  n a  s k o ­
r u p k i  f i l i ż a n k i  i n a  p l a m ę  c z a r n ą  n a  t e r a k o c i e  p o s a d z k i .  D u s z n o s c  o g a r n ę ł a  
g o  t a k  s i l n i e ,  że n i e  m ó g ł  p o z o s t a ć  na  m i e j s c u  W s t a ł  i  b e z  s ł o w a  p o d s z e d ł  
d o  b a l u s t r a d y .  P a t r z a ł  n a  d y w a n y  k w i a t ó w ,  m a l u j ą c e  s i ę  p i ę k n e m i  w z o ­
r a m i  w  p o w o d z i  s ł o ń c a ,  n a  b o g a c t w o  j e s i e n n y c h  b a r w ,  r o z w i e l m o z n i e n y c b  
w ś r ó d  p a r k o w y c h  d r z e w ,  n a  b r y l a n t o w e  o d p r y s k i  f o n t a n n y ,  i  w s z ę d z i e  
w i d z i a ł  w i e l k ą  o d k r y t ą  p r a w d ę

J u ż  n i e  m ę c z y ł  s i ę  p y t a n i e m :  k t o  j e s t  t e n  d r u g i ?  C z u ł  s z u m  w  g ł o w i e
i b r a k ł o  m u  o d d e c h u .

(101  C

WIEKOWE DRZEWA

D ą b  „ L e r h "  —  t y s i ą c l e t n i  p o m n i k  p r z y ­
r o d y  w  R o g a l i n i e  k / P o z n a n i a ,  o b j ę t o ś ć  w  
p f e r ś n i e y  lfiSti c m ,  o w o c u j ą c y

D ą b  ,, D i a b ł a  W e n e c k i e g o "  —  p o m n i k  
p t z y r o d y  l i c z ą c y  o k c i o  fiflfl l a t ,  z n a j d u j e  

s i ę  w  m i e j s c o w o ś c i  R z e c z  k / Z n l n a ,  o b j ę  
t oś ó  p n i a  flan c m ,  o w o c u j ą c y

„ W i ą z ” — około  fiflfl-letni w  Z d u ń s k i e j  
Wol i ,  o b j ę to ś ć  1211 cm,  w y m a r ł y
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